
& a l s z y  c i ą g  p r o c e s u  k o m u n i s t y c z n e g o  K a l i s z u
Kalisz, 9 czerwca.
W  trzecim  dniu procesu kom unistycz­

nego w  Kaliszu w  dalszym  ciągu zezna­
w ał podkom isarz p. Kabulskl, odpow iada­
jąc na liczne zapy tania obrońców . P on ie­

w aż  p . Kabulski na  w iele py tań  nie m ógł( 
odpowiedzieć, p rzeto  przew odniczący p /  
prezes Komar, zarządził odczytanie p o  
przednich Jego zeznań.

Z e z n a n ia  ś w ia d k ó w  o p a r z e n ia
N astępnie zeznaw ał funkcjonariusz 

w ydziału śledczego p . Dziadek, k tó ry  do 
spraw y nic now ego nie wniósł, gdyż był 
on w y sy łan y  jedynie na obserw acje ma­
sów ek kom unistycznych.

P rzód , służby śledczej D rytkiew icz na 
w stępie sw ych zeznań ośw iadczył, że nie 
pam ięta w iele szczegółów , przeto  Sąd ze­
zwala mu zeznaw ać z notatnika. P ie rw ­
sze obserw acje, jak mówił, rozpoczął od 
obserw acji domu, w  k tórym  m ieszkał 
Mordka Klinger. Św iadek ten poznał na 
sali wśnód oskarżonych kilka osób, k tóre 
bra ły  udział w  zorganizow anych m asów ­
kach. W  dalszym  ciągu św iadek  po­
tw ierdza zeznania podkom. Kabulsklego,

jako obserw ato r w szystk ich  zebrań ko­
m unistycznych. Następnie obrońcy za­
dawali. św iadkow i przez d łuższy  czas py­
tania.

P o  zeznaniach św iadka D rytkiew icza 
obrona zgłosiła wniosek o sprow adzenie 
z  W arszaw y  specjalnego eksperta, celem 
stw ierdzenia zgłaszanych m eldunków. Sąd 
po naradzie  w niosek ten odrzucił.

Następnie zeznaw ał św iadek Domań­
ski, przód, służby śledczej, k tó ry  także ńo 
sp raw y  nic now egao nie w niósł. P o  kil* 
ku zapytaniach ze s trony  obrony. Sąd za­
rządził w  tym dniu p rzerw ę do dnia na­
stępnego * ,

£ c f ta  a w a n tu r  w  w ię z ie n iu  ka C isk ie m
W  następnym  dniu zeznaw ał naczeh 

lik w ięzienia z W arszaw y  Krzemiński, 
który w  roku 1933 by ł naczelnikiem  w ie­
zienia w  Kaliszu.

W  zeznaniach sw ych św iadek Krze- 
niński omówił pow stające w  kw ietniu i 
naju  dem onstracje i p ro testy , urządzane 
przez w ięźniów. Sam  n aw et przejął 
zryps, w  k tó rym  w ięźniow ie naw oływ ali 
to  w spólnych w ystąpień . Dalej św adek 
nówił o  aw anturach, w yw ołanych  przez 
więźniarki, k tóre  żądały , ażeby  na sien- 
ijld nałożono im prześcierad ła. Na za'

poznałby w śród

siążę Tsuuenori - T akeda, w yw odzący 
wój ród  z dynastjj ce*arzy japońskich i 
siężniezka M itsuna-Sanjo, córka księcia 
anjo, w starożytnych strojach japońskich 
odczas oeremonij ślubnych w  cesarskim  

pałacu w  Tokjo,

oskarżonych tego, k tó ry  p ierw szy  dał ha­
sło do aw antur, nacz. Krzemiński odpo­
w iedział tw ierdząco. Na zapytan ie mec. 
Nejmana, co do  oskarżonego A rkusza, 
św iadek  odpow iedział, że Arkusz spokoj­
nie zachow yw ał się w  więzieniu. N astęp­
n y  św iadek K raszew ski m ówił, źe  w  ro­
ku 1932, będąc w  służbie w ojskow ej, zau­
w aży ł na  ulicy P iskorzew ie żydów kę, 
k tó ra  w ypisyw ała  n a  m urze hasła  w y­
w rotow e. P oznał w  tej kobiecie obecną 
na sali oskarżoną Abównę. Dalej zezna­
w ał św iadek oskarżenia niej. Kapłan S., 
k tó ry  m ów ił, że do cechu kraw ieckiego 
należał A rkusz i Kołtun i, że zgłosił się do 

I niego niejaki Łęczycki, ośw iadczyw szy, 
że  A rkusza w pakuje za kratki, ponieważ 
jest on kom unistą.

Św iadek post. Lotasińskl przeprow a­
dzał rew izję w  m ieszkaniu Kona i zna­
lazł tam  gaze ty  j ulotki kom unistyczne w 
języku żydow skim . P rzód . P . P . B ier­
nacki zeznaw ał, że 1 m aja 1933 r. p rzy  ul. 
Łódzkiej zdjął z  Płotu zaw ieszony trans­
p aren t z napisam i o  treści w yw rotow ej. 
Następnie był na nielegalnem  zebraniu 
p rzy  ul. M ariańskiej, gdzie przem aw iano 
w  żargonie.

„KVly chcemy cftCcCa 
i pieniędzyu

Na salę w chodzi św iadek Ogrodniczak, 
k tó ry  spotkał p rzy  ul. Nowej wóz, a na 
nim zaw ieszoną płach tę  z napisem : „MT 
chcem y p racy , chleba i pieniędzy". Na 
sali pow stała w esołość.

Następnie zeznaw ał dozorca domu, J a ­
nicki, w  którym  m ieszka oskarżony  Zarr 
ge, gdzie znaleziono tran sp aren ty  z na­
pisami. S ierżant Buczkowski zeznał, że 
p rzy  ulicy P iskorzew ie spotkał żydówkę, 
która na m urze w ypisyw ała hasła komu­
nistyczne. W  kobiecie tej poznał oskar­
żoną Abównę.

Clresziewanie Świadka
N astępnie zeznaw ała niej. 20"letnia An­

na O strow ska, której zeznania b y ły  cie­
kaw e. że m iała ona dawniej s tyczność z

Jeźdźcy  niem ieccy Axel H ołst na Egly iporucznik B randt na T orze 
podzielili s ię l nagrodą, na turnieju jazdy  konnej w  W arszaw ie.

partią  kom unistyczną. B ył to  św iadek o- 
skarżenia. Poniew aż do jej zeznań p rz y ­
kładano w ielką wagę, nastąpiło  zrozu­
m iale zdziwienie, gdy  O strow ska na w stę­
pie orzekła, że ona nic nie pam ięta. Na 
w szystk ie pytania, tak  sądu, jak i obrony, 
odpow iadała: „nie przypom inam  sobie*',
W obec tego przew odniczący zarządza od­
czy tan ie  jej poprzednich zeznań u sędzie­
go śledczego, z  k tórych w ynika, że po 
ukończeniu 6 oddziałów  szkoły  pow szech­
nej, koleżanki nam aw iały  ją do wstąpię-* 
nia w  szeregi m łodzieży kom unistycznej. 
Ona jednakże odm aw iała. W  tym  czasie 
poznała Najdika, z k tó rym  przyjaźniła się 
przez 2 lata. P oniew aż ten nam aw iał ją 
do uległości i upraw iania t. zw. „wolnei 
miłości" w  partii, gdyż każda, jak rzekł, 
musi to odbyw ać, ona. się pogniew ała.

P ew nego  dnia przechodziła koło kom isa­
riatu spotkała tam  Najdika, k tó ry  m y­
śląc. że ona idzie ich w ydać policji, pobił 
m eldow ała o tem w policji i ujawniła w ie­
ją i nazw ał prow okatorką. W ów czas ża­
le nazw isk członków  party jnych. Była 
także w  parku  na zebraniu kom unistycz- 
netn, na którem  by ł obecny Najdik i iiini. 
Na pokazanego jej oskarżonego Najdika 
odpow iedziała, że go w cale  nie zna, jak 
rów nież i inne oskarżone swoje koleżan­
ki. W  tem  m ;ejscu mec. Nejman ośw iad­
cza, że O strow ska, albo w szystko  sym u­
luje, albo też jest um ysłow o chorą. W o­
bec tego zgłasza w niosek o zaw ezw anie 
jej rodziców  i lekarza. Sąd jednakże w nio­
sek ten odrzuca, p rokura to r zaś nakazuje 
aresztow ać Annę O strow ską.

M e w y  w niosek oGiony
Mec. Surow łcz ośw iadcza, że ponie- sprzeczności, k tó re  stw ierdzili, przeto 

w aż w  poprzednich zeznaniach w yw ia- zgłasza wniosek, ażeby sąd  zarządził wl- 
dow ców D rytkiew icza, Domańskiego i in- zk  lokalną.
nych w  zw iązku z czynionemi p rzez nich Sąd decyzję ma w ydać dnia następ- 
obserw acjam i m asów ek, zachodzą pew ne nego.

fffilie  (będziesz fta n d C e w aó  s a c h a r y n ą 11
Następnie zeznaje św iadek Helena K a­

leta, której zeznania są niezw ykle obcią­
żające dla oskarżonych. Kaleta, będąc w  
więzieniu, o trzym ała od Alówny list, aże­
by  oddala go D jamentównie. Co pisała w  
tym  liście nie wie. O św iadczyła tylko, że 
Alówna nam aw iała ja do przystąpienia do 
partji, że będzie miała lepiej, nie będzie 
już handlow ać sacharyną, ale będzie cho­
dzić w  skórkow ej kurtce z dw om a pisto­
letami zą pasem. O św iadczenie to  także 
w yw ołało  w esołość na sali. Następnie do­

dała, że przed rozpraw ą zgłosili się do 
niej jacyś osobnicy, k tó rzy  grozili jej, że 
jeżeli będzie^ zeznaw ać na ich niekorzyść, 
to może być zabitą.

W  końcu zeznaw ał post- Sikora, k tóry , 
dow iedziaw szy się, iż przed fabryką So* 
wadzkiego jakaś żydów ka rozrzuca ulot­
ki, pobiegł tam  1 przychw ycił Ja s trzęb ­
ską. Na tem  przew odniczący rozpraw ę 
odroczył do dnia następnego. (t>

Wydanie DEi

CENA POJEDYŃCZ. EG GROSZY
W NIEDZIELĘ 10 GROSZY

DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH
O W S Z Y S T K IE  M.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA -SENSACYJNE POWIEŚCI.
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Rada gminna w O rzegow ie
petoiestute yom&mmię zan ikn ięciu  H #p . 9t9 & tA m d "

Jak  informują, zam ierza Spotka Akcyj­
na „Goduila“ . w Chebziu zam knąć kopal­
nię i koksow nię „G otthard". To- też w 
zw iązku tem odbyw ają się znowu ze­
b ran ia  pro testacy jne. Na niedzielę w szy ­
stkie organizacje zw ołały  zebrania.

W  piątek, 8 bm. zebrała się rada gmin­
na w  O rzegow ie dla omówienia tej palą­
cej dla Orzeg-ow a kw estji i postanow iła 
w ysłać  do w ładz m. in. następującą rezo­
lucję :

„W sk azu jąc 'n a  p ro test z dnia 10 paź­

dziernika 1932 r., k tó ry  rada gminna u- 
chwaliła przeciw  odstąpieniu złóż w ęglo­
w ych kopalni „G otthard" niemieckim ko­
palniom ,Johannaschaciit“ i „Hóhenzol- 
Ierngrube", a szczególnie na ustęp rezo­
lucji, w  którym  mówiliśm y o projektow a- 
nem unieruchomieniu kopalni „G otthard", 
rada gminna w Orzegow ie ponownie pod­
nosi głos pro testu  przeciw  zam ierzonem u 
pozbaw ieniu p racy  całej nieomal ludności

pogranicznego O rzegow a i prosi o niedo­
puszczenie do zam knięcia tych w arsz ta ­
tów  pracy , k tó re  dotychczas zatrudniały  
około 1500 ojców rodzin robotniczych.
P rzeciw  tym  zam iarom , kierow anym  z 
siedziby „Graflich Schaffgotsch‘sche W er- 
ke“ w  Gliwicach, głów nego akcjonariu­
sza Spółki Akcyjnej „Godulla", ludność 
m iejscowa ostro  pro testu je i prosi w ładze 
polskie o pom oc".

^  Niedziela Dziś: Małgorzaty k.

I  1 0

Jutro: Barbary ap.
Wschód słońca: g. 3 m. 38

!§P Czerwiec Zachód: g. 20 m. 2ł
1934 Długość dnia: g. 16 m. 43

Za zatrudnianie obcokrajowców u
S i r a r a  g a i r o w ®  iB la c s a r a m a i

M r a m i k a  ' ł S f Ę s k m  = = = = =
R e d a k c ja  i a d m in is tr a c ja :  K a to w ic e , 
u lica  S o b ie sk ie g o  i i ,  —  te l. 349-81.

(A, REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH:

NIEDZIELA: g. 16 „Chcę mleć dziecko":
ę. 20 „Cnotliwy hulaka".
WTOREK: g. 20 „Dam wariatów".
&RODA: g. 20 „Dom wa-njatów".

REPERTUAR KIN:
KATOWICE. Capitol: „Za dwa pocafu-nki". Caslno: 

„W 80 minut naokoło świata" i „Kochanka z kabaretu", 
Colosseum: „Przygoda na Lido". Pałace: „Ranny".
Rialto: „Klub dżentelmenów". Union: „Zabawka". Dę­
bina: „Ekstaza" I „Banita".

KRÓL. HUTA. Apollo: „Symfonia ży d a"  f „Wal­
czący szaleniec". Colosseum: trMis>s Flora" i „Ba>roud’\  
Roxy: „Romans Mańki Oreszynoy" j „Kocha, lubi, sza­
nuje".

SZOPIENICE. Helios: „Raj podlotków" |  „Szyb 
l .  23**.

RYBNIK. Kino Pałacowe: „Zatruite dusze".

A  REPERTUAR CYRKU STANIEWSKICH W KA­
TOWICACH.

NIEDZIELA: dwa przedstaw i entia o 16,15 I 20,30.
PONIEDZIAŁEK: jedno przedstawienie o 20,30. Ostat­

nie cztery dni pobytu.
WTOREK: dwa przedstawienia o 16,15 1 20,30. Na 

przedstawienie popołudniowe ceny zniżone. Ostatnie trzy 
dni pobytu.

-fWoify-*' RADJO.
Poniedziałek, 11 czerwca 1934 r.

Katowice. 6,30 „Kiedy ranne wstają zorze". 6,3S 
Płyty. 6,40 Gimnastyka. 6,55 Płyty. 7,10 Płyty. 7,20 
Chwilka pań domu. 11,57 Sygnał czasu. 12,03 Wiadomo­
ści meteorologi-ozne. 12,10 Płyty. 13,05 Zespół salonowy.
14,15 Ceduła Giełdy w Katowicach. 16,00 Koncert chóru 
międzyszkolnego m. Warszawy. 16,20 Recital fortepia­
nowy. 17,00 Wesoła audycja dla dzieci. 17,15 Muzyka 
lekka. 18,00 „Szkoły gospodarstwa domowego". 18,15 
Recital śpiewaczy Romana W ragi — bas. 18,45 Poga­
danka p. Brunona Wioawera. 18,55 Recytacje autorskie 
Emila Zegadłowicza. Fragmenty z „Pieśni o Śląsku". 
19,40 Wiadomości sportowe. 20,02 Ogłoszenie warunków 
konkursu na scenariusz słuchowiskowy dla Teatru Wyo­
braźni. 21,00 Capstrzyk Marynarki Wojennej z Gdyni. 
21,02 Porady radiotędrniicane. 21,12 Koncert symfoniczny 
utworów R. Straussa. ^

— PIELGRZYMKA JUBILEUSZOWA DO 
CZĘSTOCHOWY. W sobotę, 16 -bm.. o godz. 
6-te-j wyruszy -z Mysłowic pielgrzymka jubi­
leuszowa do Częstochowy. Koszta 5 eł. Zgło­
szenia przyjmuje się w zakrystii tyiLko do 
wtorku, 12 hm. , t

— 50-LETNI JUBILEUSZ CECHU PIEKA­
RZY W KATOWICACH. Dziś. 10 bm. cech 
piekarzy w Katowicach o-bohodzi 50-let;ni jubi­
leusz swego istnienia, połączony ®e zjazdem 
delegatów z -całej Polski. O g-odz. 11,45 odbę­
dzie się uroczysta aikademja w  Teatrze. Resz­
ta uroczystości odbędzie się -p-o południu w 
ogrodzie Parku Kościuszki.

— ZARZĄD KOŁA PRZYJACIÓŁ HAR­
CERSTWA przy Hufc-u Żeńs-kiin w Katowi­
cach składa tą -d-rogą ws-z/st-kim -pip. kupcom, 
któ-rzy ofiarowali w naturze i .przyczynili się

. d-o -uświetniania festynu, urządzon-e-go w par­
ku przy ul. Zamkowej, na cele kolomij letnich 
dla niezamożnych har-cerek, serdeczne ,.Bóg 
zapłać".

— POŚWIĘCENIE SZTANDARU W ŁA­
ZISKACH GÓRNYCH. Jedn-o z niedawno za­
łożonych Stow. Mężów Katolickich w  Łazi­
skach Górnych, działających pod patronatem 
ks. prób. Tomali, obchodzi w -niedzielę, 17 bm. 
uroczystość poświęcenia sztandaru.

— MOTOCYKL I AUTO. W dniu 7 hm. o 
godz. 18.45 w Łaziskach Górnych najechał mo­
tocykl kierowany pmz-ez niejakiego Lupę na 
samochód ciężarowy Szindlera z Pszczyny, 
na skutek czego pasażero-wie moto-cyklu -do­
znali poważniejszych okaleczeń. Poważniej 
rannego Lupę odstawiono do szpitala Spółki 
Brackiej, w Murckach, gdzie d-o tej chwili 
przebywa, (ok)

— POSTRZELENIE NA GRANICY. Dn. 9
brn- -rano postrzelił cięż-k-o strażnik graniczny 
przekraczającego granicę Brunona Pan-dera z  
Brzozowie, prey-czeim odebrano wspólnikowi 
jego W. Bacikowi z  Kozłowej Góry 138 poma­
rańcz. butelkę Magigi i banany.

— ŚMIERĆ DZIECKA POD SAMOCHO­
DEM. Dnia 7 bm. po -południu na szosie -po­
między Piaśnikad-.l j .  La-gicjw ni-kaarJj -samochód

Dnia 8 b. m. odbył się przed sadem grodz­
kim w Katowicach szereg rozpraw o z-atnu-d.- 
niiani-e obcokrajowców bez zezwolenia władz. 
W wyniku rozpraw skazane zostały -następują­
ce firmy w Katowicach’: Warsztat rzeźnioki 
Kurzeja Emil na 100 zl. grzyw o/ względnie 
tydzień aresztu. Fabryka w yrobów ' sPdlar- 
skich B. Durig na 100 zl. grzywny, względnie 
tydzień aresztu, Bohm (Binder Herman) na 200 
zt., wzgl. 2 tygodnie, aresztu, Zakład Ślusarski 
„Rekord" na 100 eł., wzgl. tydzień aresztu, 
firma Whole Worth (Zimber) na 200 z l, wzgl. 
2 -tyg. aresztu, Skl-e-p Mleczarski. Ri-mer na 100 
zł., wz-gl. tydz. aresztu, Przedsiębiorstwo dla 
robót izolacyjnych J. Grajcar na 100 zf., wzgl. 
tydzień aresztu, Katowickie Tow. Bankowe na 
2-00 zl., wzgl. 2 tyg. aresztu, Zelżlom (M. Pro- 
lich) na 100 zt., wzg-l. tydz. aresztu. Fabryka 
Stempli Fra-nitza n-a 100 zl., wz-gl. tydzień a- 
resztu. 1

Sp. por. rez. Józef LiczStifisKi
W sob-o-tę zmarł w Katowicach śp. Józef 

Liezbińs-k-i, -porucznik -rezerwy, kawaler krzyża 
„Vi-rtuti Militari".

Ś. p. Józef Liczbiński był -bratem niedaw­
no tragkiznii-e zmarłego właściciela cukierni 
Franciszka Li-czbińskiego. Należał on do tych 
zasłużonych obywateli, którzy oddali cenne 
usługi Ojczyźnie, chociaż żyją w  zaciszu.

Zmarły należał od roku 1915 do tajnej or­
ganizacji bojowo - nfep-odl egł ości owej „Unja“ 
w  P-oznaniu. Brał udział we wszelkich -dzia­
łaniach spi-sko-wców. Później należał do P. O. 
W- przydzielony do Wydziału Wywlad-owczo- 
Wykonaw-czego, w który-m to oddziale brał 
udział w  niebezpiecznych wyprawach prze­
ciwko Ni-e-m-co-m i później w  Po-wstańiu Wied- 
kopolskiem. W uznaniu męstwa mianow. zo­
stał oficerem i walczył pod Wilnem w słyn­
nym ,,Baoni-e Śmierci".

Ś. p. Józef Liczbiński należał d-o pierwszych 
kawalerów krzyża „Virt-uti Mi-litari", którym 
odznaczony został na froncie bolszewickim. 
Brał on również udział w IM Powstaniu Ślą­
skiem.

Po wojnach wystąpił z wojska i osiadł w  
Katowicach, gdzie czynnym był w Z w. Pow­
stańców Wielkopolskich.

Reąuiescat in pace!

B i i e w i m f i f i c Y  w f r a l s  

w sprawie Kop. ,.P®3$Ma“
Dnia 9 bm. przed IV Wydziałem Karno- 

Administracyjnym Sądu Okręgowego w Kato­
wicach odpowiadał współwłaściciel kop. „Pol­
ska" w Malej Dąbrówce, p. Roman Noglik, 
oskarżony z art. 59 prawa o wykroczeniach 
(wstrzymanie zarobków). Po przesłuchaniu 
stron sąd nabrał przekonania, iż oskarżony nie 
działał w tym wypadku z złych pobudek, lecz 
że na wstrzymanie wypłaty zarobków wpły­
nęły trudne warunki, w  jakich kopalnia znaj­
dowała się w ostatnich latach. Jak wiadomo, 
w 1932 r. woda zalała dolny pokład, a w dn. 
4 października oraz 28 października 1933 r. za­
waliła się wieża szybowa. Sąd wobec tego 
uwolnił p. Noglika od winy i kary, zwłaszcza, 
że w międzyczasie zaległości zostały wypła­
cone.

Sąd Grodzki w  Rybniku rozpatrywał ostat­
nio kilkanaście spraw karnych, wytoczonych 
pracodawcom za zatrudnianie obcokrajowców 
w -pra-cy bez zezwolenia wład-z. Na czwartko­
wej roz-pra-wi-e z-o-s-tali skazani fabrykant skór 
z Rybnika S-raus n-a grzywnę w wysokości 
1000 zł. i właścicielka składu fryzjerskiego, 
Fra-nci-szka Krau-twurs-t na grzywnę 300 zł. (r) 

Z Bielska donoszą: Przed sądem grodzkim 
w Bielsku odbyto się szereg rozpraw przeciw­
ko firmom zatrudniającym obcokrajowców bez 
zezw-oleoia władz. Po przeprowadzonych roz­
prawach skazane zostały firmy: Zakład foto­
graficzny Po-laczek J, na 100 zł-, wzgl. tydz. 
ar-es-ztu, Fabryka ohe-mi-ozna M. Ra-u-ch-er na 
100 z l ,  wzgl. tydz. aresztu, s-klep galanterii 
Heitlinige-r na 300 zl., wzgl. 3 tyg. a-resztu, bu­
downiczy D-raszczyk Franciszek na 100 eł., 
wzgl- tydzień aresztu.

Jwlęto rnoif i*®lsKic!“ 
w lalciuMc

„Święto Szkoły Polskiej" organizują szkoły 
z Nowej Wsi i Halemby w dniu 10 czerwca 
1934 na polanie w lesie halembskim (w  razie 
niepogody na sali p. Białdygi, ul. 3-go Maja.

Na program złożą się: o godz. 14-zbiórka
dzieci i towarzystw przy szkole III (Wirek),
0 godz. 15,15 przemówienie, występy chóru 
połączonych szkół, chórów pojedynczych szkół, 
tańce, inscenizacje pieśni, oraz międzyszkolne 
zawody sportowe. Zakończeniem będzie po­
chód z lampjonami i muzyką.

Całe społeczeństwo Nowej Wsi ■ i Halemby 
postanowiło wziąść gremjalny udział w tej 
uroczystości,

zjazd protestacyjny P. Z. P.
Jak już donosiliśmy, odbędzie się dziś w 

niedzielę, 10 bm. w  Królewskiej Hucie w Do­
mu Ludowym, przy ud. Sienkiewicza o godz. 
10-<tej wielki zja-zd protestacyjny, zwołany 
przez zarząd główny P. Z. P. Polskiego Związ­
ku Pracowników Przemysłowych, Biurowych
1 Handlowych z siedzibą w  Katowicach. Zjazd 
ten obrad-ować będzi-e nad żądiafl'em Związku 
Praco-d-a-wców dalszego obniżenia minimalnych 
płac taryfowych pracowników umysłowych 
górnośląskiego przemysłu górniczo-hutniczego. 
Za-rząd główny prosi o wzięcie jaik najliczniej­
szego udziału członków P. Z. P. Wstęp za 
•okazaniem legitymacji członkowskiej.

Bilety abonamentowe 
na 10 pnclazdOff

Ministerstwo Ko-mu-niikacji Wp-rowad-za z 
dniem 10-go czerwca br. bi-lety abonamentowe 
na 10 przejazdów. Sta-cja Katowice wydaje bi­
lety abonamentowe do następujących s-tacyj: 
Poznań, Warszawa, Wisła, G-lębce.

Cena biletu abonamentowego wynosi 8-m-io 
krotną cenę biletu normalnego kl. II lub III-ciej 
pociągu osobowego na przejazd jednorazowy. 
Bilety te służą d-o ko-lejo-wych 5-ci-u przejaz­
dów (5 w je-dną i 5 w drugą stronę), w  ciągu 
60 dni od dnia wystawienia bile-tu. Przed na­
byciem biletu należy w  klasie biletowej wy-

osoibo-wy S-l. 2301, kierowany przez Jana Ba- 
wey z  Katowic, w  czasie wyprzedzania kilku 
przechodniów, najechał na 7-letniego Maksa 
Cuibra z S-z-ariocińca, który -mimo znaków 
o-streagaw-czych tuż p-rzed nadjeżdżającym sa­
mochodem zamierza! przebi-e-c jezdnię. Dziec­
ko, trącone -przednią częścią samochodu, ude­
rzone zostało w głowę tak silnie, że śmierć 
nastąpiła na miejscu.

— STRZAŁY NA GRANICY. Na odcinku 
granicznym Ro-jca w  -dniu 8 ban. próbowało 
przekroczyć -granicę zie-Io-ną z  Niemiec do Pol­
ski kilku przemytników. Widząc strażnika 
granicznego, dali drapaka, lecz kilka str-załów 
danych z -ka-rabimi przez strażnika, zatrzyma­
ło przemytników: Sekuły Józefa o-ra-z Zająca 
R-einboJda z Ma-ci-ejko-wic, wratz z Osadnikiem 
Rudolfem z  Siemianowic. Przemycony towar 
wi i ości: 36 kg. pomarańcz, 28 kg. mąki koko­
sowej ora-z 6 i .pół kg. maggi w  płynie, prnze- 
mytniko-m -skonfiskowano. (Zo)

— NAJBLIŻSZY TARG na k-onie -i bydło od­
będzie się w Żorach w  dniu 20 czerwca 1934 r. 
Jarmark w dniu 21 czerwca 1934 r.

— ZA UDZIAŁ W ZBIEGOWISKU. W sier­
pniu ub. roku posprzeczało się kilku górników

na kop. Emma" w  Obszarach, pow- Rybnik, 
w następstwie oz-ego wynikła -bójka i powstało 
zbiegowisko, liczące -p-rzes-zło 50 -osó-b. Tłem 
zajścia było skreślenie 5 -górników z 1-i-sty 
pracy, wskutek czego udała się rzekomo d-o 
inspektora pracy delegacja, przyczem został 
pobity został członek rady załogowej. We­
zwanie posterunkowego policji do rozejścia 
się nie odniosło żadnego s-ku-tku. wobec czego 
sprawa opa-rła się o sąd, który po zapoznaniu 
się ze szczegółami najścia, -na mocy ze-znań 
świadków, wyrobił sobie przekonanie o winie 
oskarżonych i skazał: górników Karola Ko- 
zio-Ia, Maiksa Serw-otkę, Jama Kozielskiego, 
Roberta Pinio-ra i Romana Latocha, wszyst­
kich po 6 miesięcy więzienia, -zawieszając wa­
runkowo karę -na przeciąg 3-ch I-a-t. (R)

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK ROWE­
RZYSTY. W dniu 5 bm. j-e-chał na rowerze w  
kierunku Rybnika 48-letni kod-esjabz Franci-s-zek 
Potysz, zam. w  Nied-obczycach pow. Rybnik. 
W pewnym momencie wskutek szybkiej jazdy 
stracił równowagę i runął na ziemię, odno­
sząc poważne okaleczenia głowy i obu rąk. 
Wskutek wypadku stracił Potysz przytom­
ność. Wi-nę nieszczęśliwego wy-padku ponosi 
sam poszkodowany. (R).

kupić odpowiedni formularz w cenie 5 gr„ któ­
ry p-owimi-em być ściśle wypełniony i podpisa­
ny przez pasaże-ra oraz okazany wraz z do­
wodem os-obistym, zaopatrzonym w fotografję. 
Przy każdym dalszym przejeździe podróżny 
powinien p-rzed odjazdem zażądać ostemplo­
wania biletu w kasie biletowej. Przerwy po­
dróży nie są dozwolone.

Bilety abonamentowe przeznaczone są dla 
osób, które w określonej repcji podróżują raz 
na tydzień lub kilka razy w mtoriącię

HonUrn Eaclmrysfycmy
w Dąbrowie GOrniciej

W  Dąbrowie Górncizej -rozpoczęty się w  
sobotę uroczystości Kongresu Eucharystyczne­
go. Na placu Żwirki i Wigury witali ks. bis­
kupa Kubinę ks. prob. Niedźwieeki, prezydent 
miasta Kaczkowski, oraz przedstawiciel komi­
tetu mec. Mohulec. W kongresie biorą udział 
biskup połowy W. P. ks. Gawlina, ks. biskup 
Bromboszcz, i ks. inf. dr. Kruszyński.

KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE­
DEM GROSZY" posiadać powinien kar­
tę kwitową abonamentów miesięcznych 
na rok 1934. Dla posiadaczy kart przy­
gotowujemy wielką niespodziankę. Pre­
numeratorzy pocztowi zachowywać po­
winni wszystkie pokwitowania.

(Bimwo R e u t e r a
m a  ' ś i .  C g p & l s k i m

Prasa niemiecka Śląska Opolskiego donosi, 
że w ostatnim czasie dzienniki angielskie wy­
kazują większe aniżeli dotychczas zaintereso­
wanie sprawami śląskiemi oraz porozumieniem 
polsko-niemieckiem. W związku z tem biuro 
Reutera z Londynu postanowiło urządzić na 
Śląsku Opolskim swoją filję. Kierownictwo 
oddziału biura Reutera w Bytomiu objął b. re­
daktor naczelny „Kattowitzer Zeitung" p. A. E. 
Michna. Pisma niemieckie w związku z tem 
wyrażają swe zadowolenie z tego, że tak po­
ważną misją obdarzono znanego na Śląsku 
dziennikarza niemieckiego.

M r a n i k a  Z n & i ę & i o m s k a
Redakcja J administracja; Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.
KINA W ZAGŁĘBIU:

SOSNOWIEC. Zagłębie: „W 80 mmiit n ao tó o  świa­
ta " . Pałace: „Tragedja ogrodu zoologicznego" i „Boha­
ter steuni". Edeu: „Bokser I dama‘%

DĄBROWA. Ars: „W oieulu krzyża'*. Bajka: „Pod 
Twoja obronę" I „Dodatki dźwiękowe”.

ZAWIERCIE. Stella: „Niepotrzebna".
CZELADŹ. Czary: „Jasnowłosy sen".

— ROBOTNICY RADŻA O SWEJ DOLI.
W u-b. piąte-k w  Do-mu Ld-owym w Sosnowcu, 
około 300 robo-tni-ków k-o-P. ,Renard" wzięto 
udział w zebraniu, zwołanem p-rzez C- Z. G. 
Na zebraniu omawiano ogólną sytu-ację go­
spodarczą w  kraju, sytuację w  górnictwi-e o-raz 
poga-rsza-jąoe się coraz więcej ustawodawstwo. 
Powzięto stosowne rezolucje.

— KTO FAŁSZUJE MLEKO W SOSNOW­
CU? Na skutek wniosków starostwa, Sąd 
Grodzka w  Sosnowcu, w  maju br. ukarał na­
stępujące osoby, za fałszowanie mleka, odtłu­
szczenie i rozwodnienie: Stanisława Brodę,
Wiejska 26; Ol-imera Hercika, Wiejska 13; 
Herszkowicza Herszela, Mod-rzejowska 42; 
Fajrajzen Mendel, Głowackiego 5; Jośka He-r- 
s-zkowicza, Deki-erta 11 i Bo-rucha Czarnocha, 
Ra-cławi-cka 6.

— TAJEMNICZA KRADZIEZ W SOSNOWr-
SU. 8 bm. do mieszkania Ghałubinszt-oka, ul. 
Ostro-górska 9 dostali się złodziej, s-kąd skra­
dli bieli,znę, biżuterię i kasetkę z 400 zl. —  
Ogólna wartość skradzionych przedmiotów 
wynosi 2 tys. zt. Kradzież ta wygląda b. po­
dejrzanie, tembardzi-ej, że Ch. jest ubezpie­
czony od kradzieży

— WŁAMANIE. Do budki sklepowej w  
Sosnowcu, Piłsu-dskiego 5, dokonano włama­
nia. Sprawcy wyrżnęli otwór w ścianie i skra­
dli artykułów za 200 zł.

— KARAMBOL TRAMWAJOWY W SOS­
NOWCU. W ub. piątek wieczorem obok prze­
jazdu kolejowego w  Sosnowcu, na u lic/ Pił­
sudskiego tramwaj najechał na furę Grzegor- 
czeńskiego. Uszkodzony zo-stał lekko wóz.

— RUBRYKA KRADZIEŻY. P. Eleonorze 
Wiłeckiej w  Halach Targowych w Sosnowcu 
skradziono torebkę z pieniędzmi; ze sklep-u 
Moszka Gar-finkiela, Targowa 7, skradziono 
wałek jedwabiu; z mieszkania Mikołajka Ma­
tuszkiewicza, Wapienna 19 skradziono garde­
robę -i 40 zł. Wczorajszej n-ocy do gmachu 
szk-oly powszechnej nr. 1 i 2 w  Grodźou do­
stał się złodziej, który skradł przybory pi­
śmienne, wartości 16 zł.

— P. STANISŁAW SOŁTYSIK z Czeladzi, 
ul. Sobieskiego 10, w  związku z art/kułem  
p, t. „Ojciec katem swych dzieci" prosi nas 
o sprostowanie. Wymieniony twierdzi, że 
dziecka nie zbił kijem, a tylko za nieposłu­
szeństwo ukarał, lekko bijąc paskiem. Twier­
dzi również, że d-o prowadzenia gospodarstwa 
dziecka nie zmusza,
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Kilofami zmasakrowali rywali f
Xażavt€s. i r a lU a  o fto&ietę w Gołonogu

Gołonóg pod Dąbrową Górniczą był wi­
downią krwawej rozprawy o kobietę, zakoń­
czonej tragiczną śmiercią robotnika Jana 
Dąbka.

Konkurował on do jednej z mieszkanek Go- 
łonoga, która nieszczęśliwym trafem spodo­
bała się również komu innemu. Pomiędzy 
Dąbkiem a rywalem rozpoczęła się ciężka 
walka o względy dziewczyny, która dla szczęś­
liwszego Dąbka skończyła się tragicznie. Za­
zdrosny rywal namówił bowiem kilku kolegów 
i pewnego dnia napadli na powracającego do 
domu Dąbka, którego kilofami górniczemi w 
bestjalski sposób zamordowali.

W środę w Sądzie Okręgowym w Sosnow­
cu rozpoczął się w tej sprawie proces, przy­
czem na ławie oskarżonych zasiedli 26-letni 
Zygmunt Stochalski, 23-Ietni Jan Strach, 19- 
letni Kazimierz Franns, brat jego Antoni, 22- 
letni Stanisław Kuziok, 21-letni Edward Szczyp­
ka, 22-letni Władysław Zagrodzki, 26-letni Bo­
lesław Pajdak, 24-letni Jan Włodarczyk i 24- 
letni Kazimierz Trzmieliński.

Proces rozpoczął się odczytaniem aktu os­
karżenia. W poniedziałek dalszy ciąg roz­
prawy.

Na Każde 6 5  dzieci polsKich w Niemczech
tylko Jedno pobiera naukę w ieiyku polskim

W związku z przeprowadzaną zbiórką na 
rzecz pomocy dla ludności polskiej w Niem­
czech, Towarzystwo Pomocy dzieciom i Mło­
dzieży Polskiej w Niemczech wydało krótką 
broszurkę, informującą o sytuacji tamtejszej 
ludności polskiej. Wymowa przytoczonych w 
powyższej broszurce liczb i faktów jest prze­
rażająca. Dość powiedzieć, że na 130.000 dzie­
ci polskich w Niemczech, tylko 2.000 pobiera 
naukę szkolną w języku polskim, zaś tylko

Postrzelenie przemytnika
w Szarlej®

W ub. poniedziałek strażnik graniczny 2 
placówki Szarlej, .pełniąc służbę na odcinku 
gran- Dąbrówka Wielka, zauważył szajkę 
przemytników przekradających się z różnemi 
-towarami przez granicę zieloną z Niemiec do 
Polski. Na wezwanie „stój!“ przemytnicy 
wcale nie reagowali, lecz poczęli uciekać. Wo­
bec tego strażnik wystrzałem z karabinu zra­
nił udo niejakiego Krawczyka Józefa z Grod­
kowa, pow Będzin. Po prowizorycznym opa­
trunku, nałożonym rannemu -przez Straż Gran. 
odtransportowano zranionego do szpitala pow. 
w Szarleju.

6.000 uczy się wogóle języka polskiego. Licz­
by te winny głęboko wryć się w pamięć każ7 
dego Polaka, a zarazem zachęcić go do zło­
żenia ofiary w czasie przeprowadzanej zbiórki. 
Trzydziestomiljonowy narów polski nie może 
dopuścić, by germanizacja dzieci polskich pro­
wadzona była nadal w takim zakresie i by 98 
procent dzieci polskich w Niemczech miało być 
na zawsze pozbawionych możności korzysta­
nia z nauki w . języku ojczystym.

Z szajki tej zdołano zarazem przytrzymać 
dwóch przemytników, którym skonfiskowano 
25 kg. pomorańczy. (Zo)

. >JLa  c o  s ta n ie  s ię  z  d e l ik a t n ą
t k a n in ą ?

Delikatne tkaniny, weł­
nę, jedwabie, ko lory  
n a le ż y  prać tylko na 
zimno. Zwykłq bieliz­
nę: osobistq, stołowq, 
pościelowq — wygoto­
wać w kotle. Jak to 
dobrze, że obecnie, 
dzięki małym paczkom 
po 45 gr. sztuka, RA- 
DION, stał się dostęp­
ny dla każdego  gos­
podarstwa.

R A D IO
Ks.Pszczyński alarsnejeGenewę 1 Z Y  S  T K  O  !

Z Genewy donoszą: Książę Pszczyński
nadesłał do Sekretarjatu Ligi Narodów cztery 
obszerne depesze, w których wskazuje na nie­
zwykle swe położenie, wynikłe wskutek doko­
nania zajęć przez polskie władze skarbowe w 
jego przedsiębiorstwach przemysłowych i ma­
jątkach. Petent zwraca uwagę, że władze 
skarbowe w daslzym ciągu jeszcze dokonują 
zajęć. M. in. zajęto księciu całą płynną go-

RP 6S*-

tówkę w jego przedsiębiorstwach, a obecny 
stan rzeczy równa się przymusowej admini­
stracji, co powoduje poważne trudności w do­
konywaniu wypłat zarobków.

MMMMMI

W hitlerowskim obozie pracy
W rażenia z  nmr. -so e ia t Rursn  „ t f to f tu  d o ln e g o ”

Ze Śląska O polskiego otrzym ujem y od 
jednego z naszych  przyjaciół ciekaw ą ko­
respondencję na podstaw ie opowiadań  
w ydalonego z  t. zw . „Nar. Socj. Kursu R o­
ku R olnego1*, uczestnika tegoż kursu w  
jednej z m iejscow ości Ś ląska O polskiego. 
Korespondent nasz, którego nazw iska ze 
zrozum iałych p ow od ów  w ym ien iać nie 
m ożem y, p isze nam:

.Natychm iast po przybyciu  do obozu, 
w  którym  odbyw a się kurs, w sz y s c y  kan­
dydaci na k ierow ników  kursów  rolnych  
obowiązani są podpisać jednobrzm iące de­
klaracje, g łoszące , że:

1) Nie w olno im nikomu w yjaw iać nic 
z  tego, co  się  działo w  obozie; 2) N ależy  
bezw zględ n ie i b ez zastrzeżeń  postępo­
w ać w  m yśl t. zw . w y ty czn y ch  R osen­
berga („apostoła" hitleryzm u i autora ob-

m arksiści), d latego też każdy praw y nar. 
socjalista nie jest „obyw atelem  państwa", 
lecz „tow arzyszem  ludowym*1 (Vołksge- 
nosse). Ktokolwiek m iałby pod tym  w zglę­
dem jakiekolwiek naw et najdrobniejsze 
zastrzeżenia, będzie w ykluczon y ze  
„w spólnoty narodowej". P raw o ludu do 
zupełnego w ych ow ania  tow arzysza  roz­
poczyna Si? iuż od chw ili przyjścia na 
św iat ob yw atela .

P rzyw ód cą  ludu — w ed łu g  tych za­
sad — m oże być tylko ten, który bez za ­
strzeżeń  z ż y ł się z zasadam i narodowo- 
socjalistycznem i i w edług nich śc iśle  po­
stępuje i pracuje.

W szystk im  uczestnikom  kursu zaka-

JŁrew  n a  g ra n ic y
Dnia 9 bm. na drodze polnej, prowadzącej 

do kopalni „Klotylda", został ciężko raniony 
przez strażnika granicznego Brunon Pander, 
który usiłował z przemytem pomarańcz przejść 
granicę z Niemiec do Polski. Gdy Pander na 
wezwanie strażnika nie zatrzymał się, lecz po­
czął uciekać, strażnik strzelił, raniąc go. W 
stanie beznadziejnym przewieziono Pandera 
do szpitala. Pozatem straż graniczna ujęła w 
Brzezinach Śląskich 3 przemytników z prze­
mytem pomarańcz.P o  ukończeniu p o w y ższeg o  kursu 

w szystk im  pozostałym  uczestnikom  jego 
udzielono jeszcze ostatnich pouczeń, po­
czem  odbyła się w ielka parada z udzia­
łem innych jednostek' organizacyjnych, 
po której kilku kursistów  zażądało od kie­
rownika obozu p ew nych  dodatkow ych  
„w yjaśnień11. R ozm ow a z każdym  poje" lera w Gardawicach, Birnbaum, zam. w Mo-

Urmm  wama z Kltis^wniKaim
W ub. piątek w godz. wieczorowych natra­

fił leśniczy lasów, należących do Thiele-Wink-

dyńczym  interpelantem trw ała około pół 
godziny i obfitow ała nieraz w  dram atycz

ściskach, na dwóch kłusowników, których za­
mierzał przytrzymać. Ci jednak nie usłuchali

ne m om enty. Fon, którym  od zyw ał się wezwania leśniczego i rzucili się na niego, za. 
do nich kierownik kursu, od sam ego po 
czątku b y ł m ocny i ściśle... koszarow y.

Skutek tych „przyjemnych" rozmówek nie

mierzając odebrać mu fuzję. W czasie szamo­
tania się padł strzał, którym ugodzony został 
jeden z kłusowników. Był to 25-letni Stefan

„prawdziwych towarzyszy" musieli opuścićzano pod rygorem  zastosow an ia  najo- . . . .  . . . .
strzejszych  represyj uczęszczania na na- °bóz iak° niegodni otrzymania tytułu „towa 
bożeństw a katolickie oraz protestanckie. rzy^ y bido wy ch

rażającej uczucia religijne katolików  książ- Ktokolwiek sprzeciw iłby się temu zakazo* . , r  powyższego krótkiego opisu_ wynika, w
w i zostanie po ostrej nagaiiie w  cz tery  o-
czy , w zgl. p ized  frontem oddziału raz na urzędy w III Rzeszy, oraz być „wodzami na- 
za w sze  w ykluczon y z szeregów  partyr rodu", którego „apostołami" są Goebbęlsy,

Rosenbergi et tutti ąuanti...

sie:bie ,czekać, wszyscy interpe- Ratka zam. w Łaziskach Górnych. Rannego 
lanci z miejsca i wsrod gwizdów i oltrzykow ’ , , , . .- - - ,, • ... , . . „n rłrłnrto  om ooo 1 o. Ir n rc Ir t & i I lritrrt Lr r 11 enum  i Irpoddano opiece lekarskiej, 

zdołał zbiec, (ok)
Drugi kłusownik

nych.

ki pt. „Mit XX  wieku"); 3) Należy w y ra ­
zić zgodę na ew tl. objęcie stanow iska kie­
row nika z pensją 150 mkn., wzgl. pom oc­
nika kursów  rolnych z pensją w w ys. 50 
mkn.; 4) N ależy  dać bezw zględny posłuch 
w szystkim  rozkazom , w ydanym  przez 
kierow nika obozu, o raz  jego zastępców .

Z ca łego  kursu po 32 tygodniach, z 120 
pow ołanych na kurs osób przeszło  poło­
w a odpadła w skutek : 1) dobrowolnego o- 
puszczenia obozu, 2) niezdolności (bez po­
dania pow odów  w ydalenia z obozu), 3) 
w ydalenia p rzez kierow nictw o obozu po 
udzieleniu nagany.

Z treści 80 piętnastom inutow ych refe­
ratów  o narodow ym  socjalizm ie dow ie­
dzieli się m. in. kursiści, że w szelka reli-
gja, a więc i katolicka musi raz  na zaw - . .
sze ustąpić na rzecz „nowej i jedynie i®5* rozkopany. Z aintrygow any, zaczął Trzeba dodać, że w  Czeladzi istnieją

i ? -

ny mmmm m m  w urna
Z Czeladzi donoszą o tajem niczych po- rodzinie pp. Łakóm ików  przechodź5 .z po- 

szukiw aczach pieniędzy, k tórzy jednej z kolenia na pokolenie. P oszukiw aczom  
ostatnich n ocy przekopali teren pod całą przeszkodziły  znaczne zapasy słom y, to 
stodołą, należącą do p. Łakom ika, przy ul. też Przypuszczać n ależy, że jeszcze  
Bytom skiej. _ Kiedy rano w łaśc ic ie l w sta ł, pow rócą, w ybierając sobie dogodniejszą  
zauw ażył, że ca ły  teren obok stodoły  porę.

W płacając na konto P . K. O. 
N r. 301.746

ZŁ. 2.31
z a p e w n isz  sobie C zy te ln ik u  
co dz ienne  d o ręczen ie  „Siedmiu 
G ro sz y " .

praw dziw ej religji", jaką rzekom o jest na 
rod ow y socjalizm . D a lsze  istnienie tych  
religij oraz ich k ościo łów  w  państw ie nar. 
socj. nie jest do pom yślenia.

Na kursie pozatem  głosili instruktorzy, 
że  narodow y socjalizm  nie uznaje w ogóle  
sw obod y sumienia, g łoszen ia  zasad  i w ła ­
snych m yśli. W szelka krytyka zarządzeń  
w ład z jest śc iś le  zabroniona.

. J.fdyn.em i źródłam i „m ądrości hitlerow ­
skiej'1 w inny b yć w y łą czn ie: m yśli reli­
gijne R osenberga z książki pt. „Mitos", 
hitlerowski program  partyjny i prace min, 
D arree‘go.

Z dalszych w ykładów  na kursie do­
wiedzieli się jego uczestnicy, że z praw  
obywatelsKich w  państw ie narodow o so- 
ejahstyczncm  korzystać m ogą w yłączn ie  
i jedynie 100-procentowi socjaliści (nie

szczegó łow o  badać ślady i w ted y  s tw ie r  grupy zorganizow anych poszukiw aczy, 
dził, że n ieznany bliżej spraw ca(cy) do- którzy nocami czynią poszukiw ania na 
stali się rów nież do stodoły , gdzie czy- terenie ca łego  m iasta, z jakim skutki*'— 
raili poszukiw ania. B yli to poszukiw acze pozostaje tajemnicą, 
zakopanych skarbów, o których w ieść, w

Udawał slraźniKa granicznego
W Lublińcu stanął przed sądem Franciszek 

Weis, oskarżony o to, że gdy w dniu 25 paź­
dziernika ub. r. powracał w nocy z Lublińca 
do domu do Glinicy, w okolicy gminy Ste- 
blów napotkał Wiktorię Każuc-h ze Steblowa, 
którą zatrzymał, pytając się, skąd powraca i 
czy niema przy sobie towarów przemyco­
nych z Niemiec. Następnie W. oświadczył K„ 
że ma iść z nim na placówkę straży granicz­
nej. Oczywiście wszystko to było oszustwem. 
Sąd skażał W. na 2 tygodnie aresztu bez 'Za­
wieszenia wykonania kary. (Pg)

Siekiery i odważniki w walce o dzieci
K r w a w ®  r o a S p r c i w c H  ® « | s i © « I u l € « a  w  S o s n o w c u

W sobotę rano w domu przy ul. Kuźnica 
21 w Sosnowcu wynikł zatarg między sąsia­
dami, spowodowany przez dzieci, który za­
kończył się krwawo.
'  Małżonkowie Andrzej j Florentyrta Lulkd- 
wiczowic pokłócili' się z Franciszką Kucała 
oraz córką jej Władysławą Faiszewicz.

Kłótnia w pewnej chwili zaostrzyła się do 
teg-o stopnia, że Fałszewiczowa w przystępie 
wściekłości chwyciła za siekierę i tak uzbro­
jona, rzuciła ' się na Lulkowicza, zadając mu 
dwa straszne Cięcia.

Przerażony L. Instynktownie zasłonił się 
lewą ręką, na którą spadla siekiera, przecina­

jąc ją w okropny sposób. Żona rąbanego sie­
kierą Lulkowicza, widząc krew, chwyciła że­
lazny odważnik, który z całej siły cisnęła w 
Kucałową. Trafiona w głowę, z jękiem osu­
nęła się na ziemię, tracąc przytomność. Krwa­
wą awanturę zlikwidowała policja, odwożąc 
rannych Lulkowicza i Kucałową do szp ita l



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Siostrzeniec księcia Beaufort j nieślub­

ny syn króla Ludwika XV, Marceli Sar- 
bonne, skazany został przez księcia na ga­
lery w Tulonie, skąd udało mu -ie J-biec. 
P o pewnym czasie pojawił się w Paryżu 
tajemniczy, bogaty cudz°ziemiec, który 
wzbudził ogromne zainteresowanie. Był to 
imarchese Sipartimenito, który uratował ży­
cie następcy tronu, Dellinowi, w dniu, w 
'którym został przedstawiony królowi j je­
go otoczeniu. Marchese Spartłmento zysi*.ł 
sobie przyjaźń DaSfina, kitóry go odwiedził 
w jego pajacu...

*

O gólne zdziwienie tłumu i wyobra­
żenie o  bogactwach markiza zw iększy­
ło się jeszcze, gdy murzyn jego za­
prowadził do W ersalu sześć wspania­
łych koni i gdy się dowiedziano, że 
król przyjął ten podarunek. Margra­
bina Pom padour podarowała wzajem  
m arkizowi kilka starożytnych, rzad­
kich złotych naczyń, wykładanych  
drogiem i kamieniami i sznurek sztucz­
nych paciorków, wydających szcze­
gólną woń, wyrąbanych z drzewa, 
które w  prastarych czasach rosło w  
Afryce, ale oddawna już w yginęło.

W szystk o  to pomnażało jeszcze  
św ietność tej glorji, jaka otaczała cu­
dzoziem skiego markiza.

W  pałacu jeg o  nie było żadnej ko­
biety. T ylko murzyn H assan miał 
dostęp do sw ego pana. Kilku białym  
służącym  i burgrabiemu, którzy się  
znajdowali w  pałacu Rohanów, nie 
wolno było w chodzić do apartamen­
tów , zajm owanych przez markiza. Je­
den murzyn posiadał jego  zaufanie 
i przynosił mu jadło z hotelu.

K siążę Beaufort przyjechał na pa­
rę godzin do sw ego zamku, w Paryżu  
i m iał poufną rozm owę ze sw oim  no­
wym  intendentem , wygnanym  z dwo­
ru w ersalskiego, wicehrabią Maril- 
lać. P o odjeździe księcia, Marillac za­
w ołał sw ego  służącego W alentego, 
m łodego jeszcze, przebiegłego chłop­
ca, który był jego prawą ręką.

—  W alenty! —  m ów ił wicehrabia. 
_Mam dla ciebie tajne zlecenie.

W iem , że gdy chcesz, nie braknie ci 
zręczności! I ty w iesz także, że nie 
szczędzę pieniędzy, gdy idzie o w yna­
grodzenie ważnej usługi.

O czy W alentego błysnęły.
—  Co pan wicehrabia rozkaże? —  

zapytał.
—- Z ostaniesz w yżłem  naszego naj­

dostojn iejszego księcia! —  m ówił 
Marillac dalej. —  Od jakiegoś czasu 
bawi tu w  Paryżu pewien cudzozie­
miec^ o którym  w iele m ówią, chociaż 
nikt istotnie nie w ie, co to za jeden.

—  Pan wicehrabia m ówi o  cudzo­
ziem skim  hababie ?

—  K tóry się nazywa marchese 
Spartim ento i kupił pałac Rohanów!

_ —  T ak! —  odparł Marillac. —- Za­
leży nam na tem, abyśm y się dow ie­
dzieli, k to  to właśnie jest ten k rezu s! 
Postarasz się zatem  dostać do pałacu 
i będziesz szp iegow ał! Powiadają  
wprawdzie, że ten marchese nie do­
puszcza do siebie obcych ludzi, ale 
jest: potęga, która pokonywa zaw sze  
l ik ie  zakazy, jest środek, który cię 
doprowadzi do celu, jeżeli go zręcznie 
użyjesz!

—  Pan wicehrabia m ów i o złocie!
—  uśm iechnął się W alenty. —  O tw ie­
ra ono zam knięte zamki i usta, ale nie 
zaw sze! Jeżeli podstęp nie pójdzie ze 
zfotem  w  parze, to ono sam o nic tu nie 
poradzi!

-— W ięc użyj obu tych środków!
-—■ odpow iedział Marillac, wyjm ując z 
biurka napełnioną dukatami sakiewkę.
—  Przekup służących cudzoziem ca  
i staraj się dociec, co on za jeden. N ie  
potrzebujesz oszczędzać złota, bylebyś 
tylko dopiął c e lu !

—  Trudne to zadanie panie w ice­
hrabio! —  rzekł W alenty.

Marillac podał mu sakiewkę.
—  Dziękuję panu wicehrabiem u, 

ale ęzv  za pom ocą tych pieniędzy do­

132) każę czegoś, to jeszcze pytanie! Już 
i tak z ciekaw ości robiłem w ywiady, 
ale daremnie. Przyszedłem  do przeko­
nania, że jest tylko jeden sposób zba­
dania tej tajem nicy i użyję tego spo­
sobu.

—  N ie będziesz tego żałował, W a­
lenty ! —  zapewnił wicehrabia.

—  Pan wicehrabia m oże na mnie li­
czyć! Jeżeli jest kto, coby m ógł to  
zrobić, to  ja z pewnością, ja będę tym  
wyżłem , jak pan wicehrabia raczył 
mnie nazwać. I w yżeł spełni swoje 
zadan ie!

—  Uwalniam  cię tym czasem  od 
w szelkich innych obowiązków. Ale 
bądź ostrożny i m ilczący! Gdyby kto  
zauważył, że działasz z m ego polece­
nia, natenczas w szystko byłoby stra­
cone.

W alenty uśmiechnął się zarozu­
miale.

Pan wicehrabia m oże być spokoj­
ny! —  odrzekł. —  W alenty ma głow ę  
na karku.

—  Idzie o to, żeby się dowiedzieć, 
kim jest w łaściw ie ten marchese, czy  
rzeczyw iście nazywa się Spartim ento  
i skąd ma sw oje bogactw a —  mówił 
Marillac dalej. —  Także gdzie był, z 
kim  przestawał, oraz czy on, albo kto  
z jego służby nie bywa na w ysepce Ja- 
velle. W szystk iego  teg o  masz się do­
w iedzieć! Zwracaj uw agę na każdą, 
choćby najdrobniejszą okoliczność. 
D onoś mi o w szystkiem , ale tak, żeby  
tego nikt nie zauważył.

W alenty schował sakiewkę i obie­
cał natychm iast zabrać się do dzieła. 
N astępnie poszedł do siebie, rozebrał 
się z liberji i w łożył inną odzież, któ­
rą miał z czasów  dawniejszych, gdy  
był w służbie u pew nego handlarza 
win.

W  tem ubraniu hic m ogło nikomu  
przyjść na m yśl brać go  za służącego  
Marillaca.

Przebraw szy się, W alenty w yszedł 
z ząmku Beauforta i poszedł w  okoli­
ce pałacu Rohanów, krążył koło niego  
i obserw ow ał w szystko, co się działo.

Nareszcie po upływie dość długie­
go  czasu ktoś w yszedł z portyku. Był 
to murzyn markiza. Był ubrany w  
żółty  kaftan i białe bufiaste spodnie, 
na głow ie miał czerwoną czapkę z bia­
łym  kutasem.

M urzyn ten był młody jeszcze, ale 
muskularnie zbudowany. Z pod czer­
w onego fezu w idać było krótkie, kę­
dzierzawe, w ełniste w łosy, czarne jak 
noc.

Twarz murzyna znamionowała chy- 
trość i żądza używania. O czy jego  
biegały tak szybko na w szystkie stro­
ny, że można było w idzieć białka, od­
bijające się jasno na czarnem tle skó­
ry. Miał on wydatne kości tw arzowe, 
nos u góry przypłaszczony, a rozsze­
rzony u dołu i szerokie usta, których  
grube czerw one wargi ukazywały od 
czasu do czasu olśniewająco białe zę­
by.

Przekonaw szy się, że pana jego ni­
gdzie w idać nie było, murzyn pobiegł 
szybko, zwrócił się ku Sekwanie, 
w szedł pod drzewa, otaczające szyiiko- 
w nię „pod niebieskim  pancerzem 1'.

Służący W alenty Ostrożnie w pew­
nej odległości szedł za nim.

W szedłszy  do szynku, murzyn  
usiadł przy stole, stojącym  ' za gru­
bera, starem drzewem  i łamanym ję­
zykiem , który uzupełniał żyw em i g e ­
stami, kazał sobie podać dzbanek w i­
na. Napój ten zasm akował mu bardzo, 
korzystał zatem  z każdej wolnej chwi­
li, żeby się nim uraczyć.

W  chw ilę potem , niby przypadko­
wo, W aienty  wszedł do szynkowni, 
ukłonił się szynkarzowi i kazał sobie 
dać wina. U siad ł przy stole, znajdują­
cym się tuż koło murzyna i po nieja­
kiej chwili zaczął z nim rozm owę.

W ino uczyniło czarnego rozm ow- 
n y m , ,

—  Jakże się wam  podoba w Pary­
żu? —  zapytał W alenty.

—  Bardzo dobrze, bardzo dobrze! 
—  odrzekł murzyn, śm ieszną nieco 
wym ow ą.

—  Jesteście u tego  bogatego cu­
dzoziem ca ?

—  Ja jestem  Hassan, a mój pan 
jest marchese.

—  Poznałem  was zaraz, bo w Pa­
ryżu niewielu jest m urzynów! Przyby­
liście z w aszym  panem z Afryki?

—  Tak, byłem w  kolonjach, mar­
chese mnie kupił i w ziął z so b ą ! O ! 
M archese dobry pan! —  chwalił mu­
rzyn.

—  W ierzę w a m ! Jakże taki bogaty  
pan miałby być niedobry? —  rzekł 
W alenty, przenosząc się ze swoim  
dzbankiem do stołu murzyna. —  Je­
steście jego  faworytem .

—  Jestem  sługą markiza! —  odpo­
wiedział H assan. —  Było nas trzech  
braci, gdy nas przyw ieziono do kolo­
nji. Jednego kupił jakiś cudzoziem iec  
i zabrał do W enecji, drugi pozostał na 
kolonjach, a ja pojechałem z marche- 
sem.

—  W ięc marchese był w kolo­
njach?

—  M archese przybył okrętem.
—  O krętem ? Skąd?
-— Z Genui! I odpłynął okrętem  

napowrót do Genui! O ! M archese jest 
bardzo bogaty, ma złota bez m iary!

—  A  w y jesteście biedny sługa  
i czekać m usicie, aż coś dostaniecie od 
w aszego  pana!

T o pow iedziaw szy, W alenty przy­
wołał gospodarza i wskazując na pró­
żny dzban murzyna, zawołał, rzucając 
na stół sztukę złota:

—  N alać!
M urzyn w ytrzeszczył oczy, ale nie 

opierał się poczęstunkowi.
—  W ino jest d obre! —  rzekł. —  A  

w y macie dużo pieniędzy.
Gospodarz przyniósł napełniony 

dzbanek. W alenty napił się do coraz 
rozm ów niejszego murzyna.

—  W ięc w asz pan zaw sze nazywał 
się marchese? —  zapytał w  ciągu roz­
m owy.

—  W przód się nazywał kapitanem  
okrętu! —  odpow iedział H assan, po­
pijając.

—  Kapitanem okrętu? H m ! hm!... 
A jakież było jego nazwisko?

H aśśan zam yślił się.
—  Już nie w iem  —  rzekł po chwili.
—  Czy marchese ma tutaj jakich 

krewnych?
Murzyn zdawał się tego  nie rozu­

mieć.
—  Pytam  się, czy marchese nie od­

wiedza tu kogo? Czy nie był tam na 
rzece, na w yspie?

H assan tajem niczo skinął głową.
—  Tak, H assan poszedł za nim  

ukradkiem i widział.
—  U  kogo tam był?

—  N ie w iem ! M archese w ieczór po­
płynął łódką.

W iadom ość ta wydała się ważną 
W alentem u.

—  Czy kto obcy był u niego w rt- 
łacu ? —  zap}rtał.

Murzyn w strząsnął głową.
—  T ylko signor B enuti! —  odpo­

wiedział. —  H assan zapam iętał nazw i­
sko ! Potem  w yjeżdżał z markizem.

—  W ięc w asz pan jest niezmiernie 
b o g a ty ! Zapewne przyw iózł w ielkie 
bogactw a z kolonij.

—  M archese ma wielkie worki zło­
ta, nie wiem  skąd.

—  Gdzież ma te worki złota?
—  D obrze strzeżone! M archese ni­

kogo do nich nie dopuszcza. Trzym a  
je w  tajem nicy! H assan tylko wie o 
nich i w idział je. H assan także ma du­
żo pieniędzy, dostał je od białego kró­
la.

—  Tak, tak... Zatem nie potrzebu­
jecie pieniędzy w aszego pana, bp sami 
macie dosyć.

—  H assan chciałby m iec bardzo 
dużo złota, żeby m ógł codzień pić w i­
no! H a! ha! ha! —  śmiał się murzyn,
—  O! wino jest dobre!

—  Pijcie; —  rzekł "Walenty. —  Go­
spodarz ma go w ię c e j!... Cóż robił 
w asz pan w  Genui?

—  O ! Był wielkim  kapitanem okrę­
tu, panie! —  odpow iedział Hassan. —  
W  Genui bardzo sławmy i poważany! 
Doża był łaskaw na markiza i przyj­
m ował go  na wielkim  pla-cu.

—  W ięc w asz pan m usi być rodem  
z Genui?

Murzyn w strząsnął głow ą.
—  W ięc skądże jest? zapytał W a­

lenty.
—  H assan nie wie.
•— M archese pojechał naprzód, a 

potem sprowadził H assana. Jechały  
w ielkie w ozy z workami, H assan do­
piero tu zobaczył, że ciężkie worki 
zawierały złoto.

W alentego coraz bardziej intereso­
wały zeznania murzyna.

—  Na honor! —  zawołał. —  Jeżeli 
tak, to dziwię się, że cudzoziem iec  
przybył tutaj cało.

—  W  drodze nikt nie w iedział, co’ 
było w  ciężkich workach.

—- Gdybym miał tyle pieniędzy, —■ 
m ówił W alenty —  to 'n ie  w iem  sam, 
coby się stało.

—  H e! h e ! Lubisz pan złoto? —< 
roześm iał się murzyn. —  I Hassan. 
także lubi złoto! A le pan Hassana jest 
dobry! Bardzo dobry pan!

M iejcie tylko oko na niego, czy, 
rozum iecie? A  za parę dni przyjdźcie 
tu znowu i pow iecie mi, coście wi* 
dzieli i spostrzegli. K upię wam zno* 
wu parę dzbanów, a jeżeli powiecie; 
co w ażnego, no to i sztuka złota sid 
zn ajd zie!

—  Co? Chcecie mi oprócz wina da­
wać złoto?

_ Zapłacę za w asze w ino i dam] 
wam  jeszcze sztukę złota, jeżeli mi do* 
kładnie opowiecie, co  w asz pan rob? 
i co się u niego dzieje.

Murzyn, chociaż był już nieco pija* 
ny, powziął niejakie podejrzenie, ale  
starał się je ukryć przed nowym  zna* 
jom ym.

D laczego to czynicie, hę? —  za­
pytał. —  Czy was nie kusi złoto? M o­
że się chcecie do m ojego pana dostać  
do służby? T eg o  się nie spodziew aj­
cie . M archese nikogo obcego nief 
przyjmuje do pałacu f

Lubię słuchać o tym  cudzoziem - 
cu, dla tego  chciałbym si§ o nim w ię- 
cej od was dowiedzieć. Innego powo­
du me m am ! —  odpow iedział W alen­
ty, płacąc za wino sw oje i murzyna 
gospodarzowi. —  Ale nie m ówcie o 
tem waszem u panu...

—  N ie głupim !
. . b*o m ógłby bez powodu pow ziąć
Jakje podejrzenia —  dodał W alenty. —  
Ja lubtę czasem moim znajom ym  opo­
w iedzieć co now ego, a że teraz w szys­
cy i w szędzie o niczem nie mówią, ty l­
ko o markizie, w ięc cheiabym jaknaj- 
więcej o nim m ieć wiadom ości

—  Przyjdę! —  przyrzekł murzyn.
—  W ino jest d obre! Jeżeli tu b ęd z ie -  
cto za parę dni o tym czasie, to przyj-

lenty" Daj"C1S rękę! ~  zawołał W a-

I uderzył w  dłoń murzyna na znalć 
zgody, poczem H assan odszedł szyb-

Wa len temu zdawało się, że H assan  
czy M ombas, jak się murzyn czasem

chodzie ^  bardz°  Pew ny m był w

—  z  tego chłopca da się coś zro- 
łnf'- do siebie, w ychodząc

Jest dość przebiegły, ale w i­
no łechcze mu język. W icehrabia się 
zdziwi, gdy usłyszy, czego ja się na- 
dowiadywałem .

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Austria pod terorem  zamachom
Most kolefowif na linii W iedeń - Zssrycń w^mdm ny w  po w lefrie , U szkodzenie linii Wiedeń - T r je ::

Z Wiednia donoszą;
Akcja te ro ry stó w  przyb iera  z każdym  

dniem coraz większ-e rozm iary.
P o szeregu lokalnych zam achów  na 

gm achy publiczne i urządzenia ko­
m unikacyjne dokonano w  sobotę w  no­
cy  po  raz p ierw szy  d.wucb zam achów  
bom bow ych na główne linje kolei zw iąz­
kow ych, łączące A ustrję z siecią ljnij za­
granicznych.

Na głów nej linii kolejowej, łączącej 
W iedeń z Zurychem  w ysadzono pod miej­
scow ością V ócklam arkt m ost kolejowy. 
Zamach w ykonany zosta ł zaledw ie 10 mi­
nut p rzed  przybyciem  pociągu pośpiesz­
nego P a ry ż  — Zurych — W iedeń. Pociąg 
zdołano zatrzym ać w  ostatniej chwili z a ­
ledwie kilkaset m etrów  przed  zniszczo­
nym m ostem . W edług komunikatu, w y ­
danego p rzez w ładze policyjne, szkody, 
w yrządzone zam achem , spowodują na tej 
linii conajmniej tygodniow ą przerw ę w  
komunikacji.

D rugiego zam achu bom bow ego doko­
nano na linii kolejowej W iedeń — T riest 
pom iędzy Sem m eringiem  i B reitenstein. 
O rozm iarach szkód, w yrządzonych  na 
tej linii b rak  narazie ściślejszych danych. 
Pociągi, idące z W łoch, m ają znaczne 
opóźnienie i m uszą być k ierow ane na linje 
boczne.

W  sobotę w  nocy w  m iejscowości 
Lueg o d r /ia ł  złożony z 10 osób, napadł na 
patrol s traży  bezpieczeństw a. Jeden  z 
członków  straży  zosta ł zab ity  I jeden

8  o / i c e r  c y M m m m
FI<31® 3 ? BW idoiresss

Z Londynu donoszą:
Według Otrzymanych tu doniesień republi­

ka San Sahr&dor w Ameryce Poł. została na­
wiedzona klęską huraganu oraz gwałtownych 
ulew. W stolicy republiki szereg gmachów ule­
gło zniszczeniu. Przewody elektryczne oraz 
kable telefoniczne zostały przerwane. Rząd 
ogłosił w mieście stan wyjątkowy. Według 
dotychczas stwierdzonych wiadomości, 8 osób 
poniosło śmierć w czasie cyklom*. Straty, wy­
rządzone przez huragan, są oceniane na pół­
tora miliona dolarów.

9 0 0  r y ó a ^ ó w *  

o f t m a v m i  © r S a r a
Z Tokio donoszą, że w  tych dniach wy­

brzeża Korei zostały nawiedzone pr.zez nie­
zwykle silny orkan, który wyrządził znaczne 
szkody. 168 łodzi rybackich zatonęło. Ogółem 
zginęło 900 rybaków.

ciężko ranny . N apastnicy pod osłoną no­
cy zdołali zbiec nierozpoznani.

Z' Wiednia donoszą:
W ładze austriackie sta ra ją  się obniżyć 

znaczenie dokonyw anych  ostatnio zam a­
chów  sabotażow ych na liniach kolejo­
w ych. Faktem  jest jednak, że zam achy 
te są liczne i w yw ołu ją  panikę wśnód lud­
ności austriackiej. T rzeci z rzędu za­

mach, jaki m jał m iejsce ubiegłej nocy, 
zniszczy} tor kolejow y na przestrzen i kil­
kunastu m etrów  ńa stacji W achau. Do 
m iejscow ości tej m iała p rzybyć w  sobotę 
w ycieczka członków  korpusu dyplom a­
tycznego z W iednia.

W ładze zarządziły  wzm ocnienie po­
sterunków  w ojskow ych i policyjnych 
p rzy  w szystk ich  liniach kolejowych.

Proces morderców ormiańsKieg® bisHupo
umyummm go w wieczór wigilijny — Dzlewlęcie inoriercoiii

grozi tiara śmierci
Z Londynu donoszą:
W  p ią te k  ro z p o c z ą ł się  w  N o w y m  

J o rk u  p ro c e s  g m o rd e rc ó w  b isk u p a  o r ­
m ia ń sk ie g o  L e o n a  T o u r ia , z a s z ty le to ­
w a n e g o  w  w ieczó r w ig ili jn y  p o d czas  
o d p ra w ia n ia  P a s te rk i.  S p ra w c o m  u d a ­
ło  się  w s k u te k  p an ik i, ja k a  p o w s ta ła  
w  św ią ty n i, u jść  n ie p o s trz e ż e n ie . D o ­
c h o d z e n ia  p rz e p ro w a d z o n e  p rz e z  po li­
cję n o w o jo rsk ą  w ś ró d  O rm ia n , z a m ie ­
szk a ły ch  w  N o w y m  J o rk u , d o p ro w a ­

dz iły  do  w y k ry c ia  sp raw có w , k tó rz y  
r e k ru tu ją  się  ze z w o le n n ik ó w  n a ro d o ­
w eg o  ru c h u  o rm ia ń sk ie g o , d ąż ą c eg o  
do o d b u d o w y  d a w n e g o  p a ń s tw a  n a ro ­
d o w eg o  O rm ia n . B isk u p  L e o n  T o u r ia  
k ilk a k ro tn ie  p rz e c iw s ta w ił się  p r o g r a ­
m ow i te g o  ru c h u  i u w a ż a n y  b y ł o g ó l­
nie za p rz e c iw n ik a  o d ro d z e n ia  n a ro d o ­
w eg o  O rm ia n . N a  te m  tle  d o sz ło  do 
zam ach u . Z am a c h o w c o m  g ro z i k a ra  
śm ierc i.

Z G racu donoszą, że zam achow e.' 
uszkodzili rów nież jedną z głów nych drćg 
sam ochodowych, prow adzącą z W iednia 
do Gracu.

Z Wiednia donoszą:
Na dw orcu zachodnim policja w ykry ła  

przygotow ania do zamachu, k tóre  uda­
remniono. U szkodzenia toru kolejowego 
zostały  niezwłocznie naprawione- Komu­
nikacja nie uległa przerw ie.

W  zw iązku z ostatniem i zamachami 
bombowemi w Salzburgu policja dokona­
ła rewizji, m. in. w  mieszkaniu niejako - 
go B rauna w Salzburgu. Podczas rewizji 
znaleziono list B rauna adresow any  do 
dow ództw a narodow o - socjalistycznego 
w Monachium. List ten stw ierdza udział 
B rauna w  niedaw nych zamachach.

Ilarcia iiiif §Mw aiagielsiflch z&omnnfslatni
l i la f l iM g  ołta ranaych — Osfra nowa M«ley’a

Pes?o«t!c i trarmłany w Persji
T e h e r a n ,  9. 6.
Z całego kraju donoszą o wielkich stra­

tach, poczynionych przez ostatnie powodzie i 
huragany. Liczba ofiar ludzkich, które zginęły 
pod walącemi się domami, lub też porwane 
zostały przez wezbrane nagle potoki, ciągle 
wzrasta.

Najbardziej ucierpiało z powodu katastro­
fy miasto Kum, w którem huragan i wezbrane 
potoki zburzyły lub uszkodziły 2.500 domów. 
Straty wyrządzone w tem mieście sięgają 20 
milionów riali. Szach wyasygnował na doraź­
ną pomoc ze swej prywatnej szkatuły 100 ty­
sięcy riali.

Z Londynu donoszą:
W  p ią te k  w ie c z o re m  d o sz ło  na 

p rz e d m ie śc iu  H a c k n e y  do  p o n o w n e g o  
s ta rc ia  p o m ię d z y  fa sz y s ta m i M o s le y ‘a 
i k o m u n is ta m i. O k o ło  s tu  p o lic ja n tó w  
k o n n y c h  i p ie szy ch  ro z p ę d z iło  w a lc z ą ­
cych  p a łk a m i g u m o w e m i. W  czasie  
w a lk i k ilk a d z ie s ią t o só b  o d n io s ło  ran y . 
4 k o m u n is tó w  a re sz to w a n o .

P rz y w ó d c a  fa sz y s tó w  a n g ie lsk ic h

M o sley  w y g ło s ił p rz e d  m ik ro ­
fo n em  ra d jo s ta c j i  lo n d y ń sk ie j p rz e m ó ­
w ien ie , w  k tó re m  n a w ią z u ją c  do o s ta t ­
n ich  z a jść  w  O ly fn p ia h a ll p o d k re ś lił, 
że m e to d y  g w a łtu  s to so w a n e  p rz e z  ko­
m u n is tó w  z m u sz a ją  fa sz y s tó w  a n g ie l­
sk ich  do  e n e rg ic z n e g o  p rz e c iw d z ia ła ­
nia. K o m u n iśc i —  s tw ie rd z ił  M osley , 
—  nie  z a w a h a li się  n a w e t p rz e d  z a a ta ­
k o w a n ie m  a re sz to w n y c h  k o b ie t.

O trz y m a li  on i n a le ż y tą  o d p raw ę . P o d ­
czas re w iz ji k o m u n is tó w  zn a lez io n o  u 
n ich  k a s te ty , n o że , b rz y tw y , p a łk i, a  
n a w e t p a ń c z o c h y  w y p e łn io n e  k a m ie ­
n ia m i i o d łam k am i szk ła . E n e rg ic z n a  
zap o w ie d ź  M o s le y ‘a p rz e c iw s ta w ie n ia  
się te ro ro w i k o m u n is tó w  w y w o ła ła  
d u że  w ra ż e n ie .

nrriW T irriffM

D ym is ja  rzą d u  lite w s k ie g o
JK&mm o ó s m la  stmwwomisśk wninisierfalnycO .

Z Rygi donoszą:
L itew ska Agencja Telegraficzna komu­

nikuje, że rząd Tubelisa podał się do dy­
misji. P rezy d en t republiki dymisję przyjął, 
pow ierzając członkom  gabinetu spraw o­
wanie dotychczasow ych funkeyj do czasu 
utw orzenia now ego rządu.

W edług p ryw atnych  inform acyj misję 
tw orzenia rządu litew skiego ma otrzy­
m ać dotychczasow y p rezyden t m iasta

Kowna i b. gubernator K łajpedy Merkis- 
O becny prem jer Tubelis ma objąć mini­
sterstw o  finansów. M inistrem  spraw  zagr. 
ma zostać przyjaciel p rezyden ta  Smeto­
ny, ksiądz Tom aszajtis. Praw dopodobnie 
nastąpią rów nież zm iany na innych fote­
lach m inisterialnych.

T rudno w  tej chwili powiedzieć, czy  
dym isja rządu jest częściow em  ustęp­
stw em  ze strony  prezyden ta  Sm etony w

—gaaBKaaBiBiBtałMiMa
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stosunku do organizatorów  zam achu woj­
skowego. czy też w yw ołana została 
trw ającym  oddaw na w społeczeństw ie li" 
tew skiem  niezadowoleniem  - z posunięć 
rządu Tubelisa, a zw łaszcza jego polityki 
zagranicznej.

Z w raca uw agę fakt, że pierw szym i 
ministrami, k tó rzy  podali się do dymis 1 
byli: m inister sp raw  zagr. Zanius i mi ­
n ister w ojny płk. G edrajtis.
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BOBRY SEN,
Spotkały się diwie są­

siadki aa schodach:
— Moja pani, żeby pa­

ni wiedziała, jaki moi
_ mąiż jesit chory... Wcale 
' spać nie może...

— Ja tam z moim pod 
tym względem żadnego 
kłopotu nie maim... Mój 
stary ma taki zdrowy 
sen, że prawie kaiżdeigo 
wieczoru muszę go bu­
dzić, gdy ma pójść spać.

NADZIEJA.
Katz spotyka na ulicy 

Kotka.
— Dzień dobry, panie 

Kotek!... Go słychać? 
Podobno pan się stara o 
rękę bogatej panny Sa­
lamandry?...

— Owszem... Staram 
się...

— Jak idzie?...
— Narazie leci nie 

idzie... To znaczy że ja 
zlatuję ze schodów, mile 
wypraszany przez jej 
sympatycznego ojczul­
ka...

— Ale pan się tam nie 
zraża?...

— Co się mam zra­
żać?... Już teraz będzie 
lepiej... Jej ojciec sam 
mi wczoraj powiedział, 
że ostatni raz wyrzuca 
mnie za drzwi...

Ale jestem szalona z miłości ku tobie. Sama nie 
wiem , co czynię!

Hrabia spoglądał przed siebie ponuro.
—  Jeszcze czas! — rzekł. — Ucieknii ze mną, 

Sydon jo. Podziel ze mną to, co mam. I tak będziem y  
szczęśliw i!

Ale słabość jej zniknęła w  jednej chwili. Odrzu­
ciła w  tył g łow ę.

Nie chcę w a lczyć napróżno, nie mam również 
talentu do przestawania na malem.

A przytem  — nienawidzę go! Tani on leży, cho­
ry, gdyż nie może zapomnieć tamtej! Niech szczęś­
cie połączenia się z nią w  śmierci stanie sie jego u- 
działem!

— Zresztą nie chce skandalu.
— Niech w ięc zostanie przy tem, co postano­

w iłaś.
Nie będę zresztą m ógł obejść sie bez twojej po­

m ocy. Muszę koniecznie mieć jakiś list pierwszej 
hrabiny Demskiej.

—  W  jakim celu? — spytała go Sydonja zdzi­
wiona.

Laval'le potrząsnął g łow ą przecąco.
— Nie pytaj! I tak się dowiesz. W  każdym razie 

nie zdziw  się, gdy pew nego dnia przyjdzie tutaj list 
od twej poprzedniczki.

Sydonja zam yśliła się na chwile.
— Zaczekaj trochę! Dam ci to, czego potrze­

bujesz!
Zniknęła i za chwilę w róciła z pożegnalnym li­

stem Olgi, który w yjęła  z biurka chorego.
Layalle w zią w szy  list Sydonji przytulił ją do 

piersi i ucałow ał serdecznie.

S tary zarządca musiał parę razy w zy w a ć T  li­
la, który długo patrzył za Olgą, zanim ten pod ył 
za nim do domu.

W ólecki w prow adził tym czasem  Olgę do pr ‘od- 
sionku zameczku, ozdobionego rogami jeleni i rtrro- 
żytnemi meblami, z którego prow adziły sch 'y o 
pięknie rzeźbionej poręczy na górę. Starożytne mo­
siężna korona z elektrycznem i św iecam i, rozłącza­
ła łagodne św iatło.

Na schodach ukazała się pokojówka rani de 
Tremly, mniemanej siostrzenicy W óleckiego i oznaj­
miła, że pani chciała się w łaśnie udać na spo zynek, 
ale dow iedziaw szy się, że wicehrabia pow rócił 
przyjdzie pow itać go.

W icehrabia skinął g łow ą i kazał pow iedzieć pa­
ni, iż przyw iózł ze sobą gościa, oraz przygotow ać  
dla Olgi jakąś przekąskę.

Pokojówka rzuciła ciekawem  okiem na Olgę, 
która się dziwnie zm ieszała i zniknęła.

W ólecki poprowadził sw ego  gościa do salonu, 
znajdującego się na pierw szem  piętrze; B y ł on u* 
m eblow any starożytnem i, kosztownem i meblami i 
dywanami, a przytykała do niego szeroka terasa, z  
której był cudowny widok na dolinę wśród skał, na 
zbocza, pokryte willami i b łyszczące w  oddali 
morze.

Olga, w rażliw a bardzo na piękno natury, tak sfę 
zam yśliła, że zapomniała zupełnie o obecności w i­
cehrabiego. Z zam yślenia zbudził ją szelest, jaki się  
dał sły szeć  w  drzwiach salonu.

U kazała się tam pani de Tremly, mniemana ku­
zynka W óleckiego, B yła  to kobieta m oże iuż trzjr-
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Goebbels » Krakowie i Grudziądza
# p e c fa lfs « i p rd c H c .f®  i r  „@otsRiem (Radio'* n> W arszaw ie

Z W arszaw y  donoszą:
Lista zaproszonych na odczyt ministra 

Goebbelsa została zamknięta. Sala Resursy 
Obywatelskiej, w której odbędzie się odczyt 
niemieckiego ministra propagandy, pomieścić 
może zaledwie okoio 600 osób.

Zaproszenia imienne wystosowane zostaiy 
do przedstawicieli świata dyplomatycznego, 
politycznego i gospodarczego. Dla prasy za­
rezerwowano ograniczoną ilość zaproszeń.

Wszelkie napływające obecnie nietylko z 
Warszawy, ale i z prowincji prośby o zapro­
szenia imienne na odczyt, nie będą mogły 
być uwzględnione.

Goebbels, przebywając w Polsce, w drodze 
powrotnej z Warszawy i Krakowa do Berlina, 
zamierza wstąpić również- do Grudziądza, gdzie 
zwiedzi niemiecką prywatną szkołę średnią, 
t. zw. „Goethe-Gimnasium". Dyrekcja gim­
nazjum im. Goethego, na którego czele stoi dr.

Hilgendorff, czyni przygotowania na przyjęcie mitowana na wszystkie rozgłośnie polskie. W
ministra Rzeszy. prelekcji tej omówione będzie znaczenie wi-

W związku z pobytem ministra Goebbelsa zyty ministra Goebbelsa i przedstawione głów-
w Warszawie odbędzie się w  „Polskiem Ra- ne momenty z jego odczytu. Sam odczyt mi-
djo‘‘ specjalna prelekcja, która będzie trans- nistra Goebbelsa transmitowany nie będzie.

Otfra kampania wyborcza w Wilnie

Hrfop z d ro w o tn y
f». posła e to ih o s z a

Z Warszawy donoszą:
B. poseł P . P . S. Adam Ciołkosz, od­

siadujący k arę  w ięzienia w W iśniczu o- 
trzym ał 3-m iesięczny urlop z powodu 
złego stanu zdrow ia.

Napady na „Dziennik Wileńskiu

Odfmmledii (Redakcji
Abonament nr. 6137. Odpowiedzi na Pań­

skie zapytanie znajdzie Pan w'„Siedmiu Gro­
szach" z d.raia 25 maja b. r. Trzeba uważnie 
czytać odpowiedzi redakcji.

Abonament z Żychnic. 1. Okładka do książ­
ki „Obca przy własnem ognisku" zostanie 
wystana po wydrukowaniu tej powieści. 2. O- 
kładki na powieść „Narzeczona skazańca" nie 
będizie, gdyż powieść ta nie jest drukowana 
w  formacie książkowym. 3. Nie nasza wina, 
lecz autora. 4. „Obca przy własnem ognisku" 
nie długo się skończy. 5. Nie wiemy o co Pani 
chodzi. 6. Na szczęściarzy polowaliśmy w Za­
głębiu:. Widocznie wtenczas nie czyta! Pan 
uważnie gazety. 7. Dziękujemy za uznanie. 8- 
Nie możemy zaradzić, jednak niech Pan nadał 
czyta, to się pan dowie. 9. W odpowiednim 
czasie zostanie Pan zawiadomiony. 10. Zmusi­
ły nas do tego ciężkie czasy. Tygodnik taki 
jest bardzo drogi. 11. Streszczenie „Obcej przy 
własnem ognisku1 zamieścimy 1 lipca b. r. 12. 
Następne będą lepsze i Pani także się będą 
podobały. Prosimy przy Siposoibności znowu 
napisać nam swoje uwagi i spostrzeżenia.

P. Jan S. Brzezie. Sprawy te są bardzo 
powikłane, to też radzimy Pani udać się przy 
sposobności do adwokata, który wszystkie te 
spiraiwy załatwi za drobną zapłatą.

P. Stanisław Sk. Cieszyn. Wierszyki bar­
dzo słabe. Nie zamieścimy. Radzimy więcej 
podobnych wierszyków nie pisać. Najpierw 
nauczyć się poprawnie po polsku pisać.

P. Franciszek Sch. Koniecznie trzeba pła­
cić. Sprzedaż zapałek musi być zgłoszona. In­
formacji udzieli najbliższy Urząd Skarbowy.

2736. Po wyleczeniu choroby i rana się za­
goi.

Lokator nr, 101352. Dokładnych informa­
cji moglibyśmy udzielić dopiero po dokład- 
nem zapoznaniu się ze sprawą- Gdy wniesie 
Pan apelację, to trzeba to zrobić tylko przez 
adwokata. To też najlepiej natychmiast tam 
się zgłosić.

P. Brzezinka R. Niech Pan zażąda katalogu 
z pierwszej lepszej księgarni katowickiej.

P. Karol Szkl. Czarków. Trzeba wnieść 
prośbę do Urzędu Skarbowego o wstrzyma­
nie egzekucji a następnie napisać prośbę o 
zwolnienie od tego podatku do Ministerstwa 
Skarbu w Warszawie.

W i l n o ,  9. 6.
W  niedzielę odbędą się w ybory  do ra­

dy miejskiej w  Vv llmc. Kampania w ybor­
cza iest bardzo ostra.

Na głów ny organ opozycyjny, narodo­
w e " dem okratyczny  „Dziennik W ileński"1 
dokonano w ciągu ostatnich dni kilku na­
padów. O statni napad mial miejsce w no­
cy z 7 na 8 bm. Okoto godz. 1 w nocy

grupa osób uzbrojonych w  kije,kamienie 
i rew olw ery  zaatakow ała  budynek, mie­
szczący redakcję i drukarnię, usiłując do­
stać się do w nętrza. N apastnicy rzucili 
petardy  z gazem  łzaw iącym  i oddali kil­
kanaście strzałów  rew olw erow ych, ale 
dz:ęki energicznej postaw ie zecerów , nie 
zdołali dostać się do w nętrza. W ybili oko­
ło 30 szyb.

Niezwykły proces w Warszawie
M. M i« a r » 3 e a fT r < c Q n * i» c z B B ń $ lc I  p r z e c i w  

giułBf. lajlnin-NialeszcwsEfieinu
Z Warszawy donoszą:
W  sobotę odbyw ał się w Sądzie O krę­

gow ym  w W arszaw ie proces b. m arszał­
ka Sejmu T rąm pczyńskiego z głównym  
kom endantem  policji państw ow ej pułk. Ja ­
nuszem  Jag rym  - M aleszewskim .

M arszałek T rąm pczyński złożył przed 
kliku la ty  b. prem ierow i Bartlow i notatkę, 
w której podał pogłoskę, że p. M aleszew  
sk; o trzym ał 20.000 złotych na fundusz 
pom ocy ubogim policjantom  za pośrednic­
tw o w  spraw ie nabycia m ajątku Runowo 
w  Poznaniu. W  zw iązku z tem  w ystąpie­
niem m arszałka T rąm pczyńskiego, pułk. 
M aleszew ski rozesłał kilkaset listów  ot­
w artych, w  których nazw ał T rąm pczyń- 
skiego oszczercą.

M arszalek T rąm pczyński skierow ał 
spraw ę do sądu. Na dzisiejszej rozpraw ie

zeznaw ał najpierw  pułkow nik M aleszew ­
ski, k tó ry  ośw iadczył, że nie poczuw a się 
do wihy. Jako św iadkow ie zeznaw ało kil­
ka w ybitnych osobistości. B. m arszałek 
Trąm pczyński ośw iadczył, że w  rozmo­
wie z prem jerem  B artlem  poruszył kw e­
stię Runowa, przedstaw iw szy  ją na pod­
staw ie w iadomości, jakie do niego doszły, 
Faktem  jest jednak, że pułkownik Male­
szewski pośredniczył w tej tranzakcji. Na­
stępnie sąd przesłuchiw ał jeszcze św iadka 
p. R uszczyńskiego i obyw atela ziemskie­
go posła Dembińskiego.

W wyniku rozprawy sąd wydał wyrok u- 
iriewinmłający pułkownika Jagrym-Maleszew- 
skiego z zarzutu popełnienia oszczerstwa. Co 
do zarzutu popełnienia Obrazy, to sprawa z o ­
stała umorzona na mocy amnestii.

Z a ż a rta  bójka
na zebraniu członków „jungdeufóchc Parfci" w Kafowicaeb

W  so b o tę  w  g o d z in a c h  w ie c z o rn y c h  
w  Sali P o w s ta ń c ó w  w  K a to w ic a c h  o d ­
b y w a ło  się z e b ra n ie  n iem ieck ie , na 
k tó re  s ta w iło  się oko ło  8oo o sób , p rz e ­
w ażn ie  m ło d o n iem có w . W ię k sz o ść  
n a s tro jo n a  b y ła  o p o z y c y jn ie  w  s to s u n ­
k u  do o rg a n iz a to ró w  w iecu , z w o ła n e ­
g o  z ra m ie n ia  A k sm a n a , W ie s n e ra  
i je g o  zw o len n ik ó w . P o  z a g a je n iu  
i p rz e m ó w ie n ia c h  w s tę p n y c h , k ied y

g łos z a b ra ł A k sm an , ro z le g ły  się 
o k rz y k i i p o w s ta ło  zam ie sz a n ie , k tó re  
zam ien iło  się w reszc ie  w  o g ó ln ą  b ó j­
kę. P rz e d s ta w ic ie l  p o lic ji ro z w ią z a ł 
z e b ra n ie  i w e z w a ł z e b ra n y c h  do  o p u sz ­
czen ia  sali, lecz n ie  u s łu c h a n o  g o  
i b ó jk a  trw a ła  da le j. W te d y  na  sa lę  
w k ro c z y ła  p o lic ja  i z lik w id o w a ła  z a j­
ście, u su w a ją c  z sali k ilk u n a s tu  n a j­
b a rd z ie j k re w k ic h  w ieco w n ik ó w .

ffcspedycja  sow iecka  
n a  szczy ta ch  P a m iru

Z Ryigi donoszą:
Według doniesień z Moskwy, sowiecka 

ekspedycja wysokogórska, badająca szczyty  
Pamiru, urządziła na wysokości 24.000 m. na­
dawczą stację radjową, przy pomocy której 
komunikować się będzie z państwowym insty­
tutem geologicznym z Moskwą. Członkowie 
ekspedycji zamierzają spędzić na szczytach 
Pamiru nietylko lato, lecz również i zimę.

Dlgi kolejowe dla rodzin
Ażeby umożliwić i ułatwić szerszym war­

stwom społeczeństwa wyjazdy wakacyjne, Mi­
nisterstwo Komunikacji wprowadza z dnieni 
10 czerwca br. ulgowe przejazdy dla rodzin, 
udających się wspólnie w podróż koleją. Ubie­
gający się o ulgę opłaca za siebie pełną opła­
tę normalną za przejazd. Za współmałżonka 
drugiego oraz za dzieci (i pasierby) powyżej 
lat 18 uiszcza się opłaty według stawek, po­
danych w tabeli B, czyli 50 proc. taryfy, któ­
ra obowiązywała do dnia 1 stycznia 1934 r. 
Za dzieci zaś w wieku do lat 18 uiszcza się 
połowę tejże opłaty. Ulgę powyższą stosuje 
sią od i do wszystkich stacyj polskich w od­
ległościach powyżej 150 kim.

W celu uzyskania ulgi osoba uprawniona 
(mąż, żona, wdowiec, wdowa) wypełnia 3 eg­
zemplarze zaświadczenia, które są do naby­
cia w każdej kasie biletowej w cenie 5 gr. od 
sztuki. Następnie należy uzyskać poświadcze­
nie zarządu miejskiego lub wiejskiego (Biura 
ewidencji ludności) na wszystkich 3 egzem­
plarzach. Oprócz zaświadczeń podróżni po­
winni posiadać dowody os~’n‘ste, zaopatrzone 
w fotografje i podpis. Dzieci do lat 10 legity­
mować można innemi dokumentami. Ważność 
zaświadczenia obejmuje następujące okresy:

1. od 15 grudnia do 20 stycznia,
2. od niedzieli Palmowej do niedzieli nastę­

pującej po niedzieli Wielkanocnej,
3. od 1 czerwca do 1 października.
W innych okresach nie stosuje się ulgi dla 

rodzin. Z ulgi korzysta moćżna w okresach 
jej stosowania — także kilka razy na zasadzie 
każdorazowo osobno wystawionych zaświad­
czeń. Zaświadczenie opiewać może co naj­
wyżej na 10 uczestników. Bliższych informa- 
cyj udzielają wszystkie kasy biletowe.

Jako przykład rozmiarów ulgi podaje się 
należność za przejazd rodziny, składającej się 
z sześciu osób w kl. III pociągu pospiesznego 
z Katowic do Gdyni drogą przez Poznań, 
małżonek ptaci 33,40 zł. 33,40 zł.,
2 członków rodziny powyżej lat 18

ptaci 2X22,40 zl. 44,80 zł.,
3 członków rodziny poniżej lat 18

a powyżej 10 — płaci 3X11,20 - 33,60 zł.

Razem: U l,80 zł.
Opłata normalna za przejazd sześciu osób 

w tej samej klasie i pociągu z Katowic do 
Gdyni wynosi 33,40 zł. X  6 == 200,40 zt., 
czyli 88,60 zt. więcej niż oplata ulgowa.

Ulga zatem w tym przypadku wynosi oko­
ło 45 proc.

TU WYCIACl

— 346 —

dziestoletnia; możnaby ją nazw ać przystojną, gdyby  
nie to, że szpeciła ją nadmiernie tusza.

W icehrabia wprowadził Olgę z powrotem  do sa­
lonu.

— Pozw oli pani, że jej przedstawię ma siostrze­
nicę, panią de Trem ly — rzekł.

—  Droga Hortensjo —  zw rócił sie do Francuski, 
która zm ierzyła Olgę badawczem  spojrzeniem — o- 
to pani W olska, młoda Polka, która przez pew ien  
czas będzie naszym  gościem .

Niejednokrotnie skarżyłaś się na nudy i samot­
ność, to też będziesz zapew ne rada, iż postarałem  ci 
się o tak miłe tow arzystw o.

Pani de Trem ly uśmiechnęła się słodko i pow ie­
działa Oldze kilka banalnych frazesów .

B yła  ona ogromnie ciekaw a, kim jest ta now o­
przybyła, piękna kobieta. Lękała się, że to może ry­
walka, która usunie ją z jej miejsca.

W  tej chwili służąca oznajmiła, iż kolacja zosta­
ła podana.

Nasi znajomi zajęli miejsce przy obficie zasta­
w ionym  stole.

Nagle Olga pobladła. . .
D otychczas nie przyglądała się ona w icehrabie­

mu. Teraz jednak, gdy ujrzała go naprzeciw siebie 
w  jasnem św ietle lampy, twarz jego zdała jej się 
znajomą; uderzyły ją zw łaszcza  dziwnie m łodzień­
czo  b łyszczące oczy.

W icehrabia zauw ażył jej bladość. I on zm ie­
szał się.

— Na Boga —  co pani jest? — wyjąkał. — Czy  
pani słabo?..
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Olga podniosła się z krzesła, przejęta strachem  
i w yciągnęła w  jego stronę ręce, jakby chcąc go o- 
depchnąć.

— Na Boga! — Gdzie ja jestem ? — w yjąkała  
przerażona. — Ja... ja znam pana!

—  Nie — nie m ylę się! Pan jest W ólecki, Leon 
W ólecki!

ROZDZIAŁ LXIII.
KAM ORRA.

Ledw ie się zam knęły drzwi za służącą, która 
wpuściła hrabiego Lavalle, gdy Sydonja podbiegła 
do niego i rzuciw szy mu się na szyję, zaczęła okry­
w ać jego twarz pocałunkami.

 Tak tęskniłam za tobą! — rzekła. — Już
od godziny czekam na ciebie!

Lavalle przytulił jej g łow ę do piersi.
—  C zy sądzisz, że i ja nie tęskniłem  za tobą?

— rzekł czule. —  Ale nie m ogłem . — On iest tutaj.
— Telegram mój p rzyw ołał go tutaj. Miałem z nim 
"*ł aśnie rozstrzygającą rozmowę.

Sydonja zadrżała lekko.
— No... i co?
B ędziesz ze mnie zadowolona — rzekł jej tro­

chę zachmurzony. —  Nie pytaj w ięcej! Nie padnie na 
ciebie ani cień podejrzenia. D latego nie dow iesz się 
ani o czasie ani o m iejscu /gd zie się to stanie.

W ypow iedział te słow a cicho, oglądając się na 
w szystk ie strony.

Sydonja zakryła twarz rękami. D reszcz w strzą­
snął jej ciałem.

— To straszne! — jęknęła. — Teraz, gdy się ma 
spełnić, ja drżę.

H u m e t
POWODZENIE.

— Chociaż ni© jestem 
taki przystojny, ja* 
amant filmowy, a jednak 
jedna bardzo ładna pain- 
na chciała sobie z mego 
powoda odebrać życie1! 
— Chwali się pan Onu­
fry.

— Jak to było? Niech 
pan opowie!

— Oświadczyłem s;ę 
jej, a ona powiedziała: 
„Życie sobie odbiorę, je­
żeli bym miała wyjść za 
pana zamąż!“

W WIĘZIENIU
Z wiezienia w Lin z u 

(Austrja) uciekło kilku 
więźniów wraz .z dozor­
ca, który dopomógł im 
w tej ucieczce. Nie jest 
to pierwszy wypadek w 
tem sławetnem więzie­
niu.

To też opowiadają so­
bie ostatnio następującą 
historyjkę:

W korytarzu więzien­
nym na ławce siedzi 
dwóch więźniów. Prze­
chodzący inspektor zwra 
ca się do nich gniewnie:

— A wy co tu robi­
cie?... Dlaczego nie 
idziecie do cel?...

— Panie inspektorze, 
my tu uważamy, żeby 
żaden dozorca nie 
uciekł*.
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SPORT I KULTURA FIZYCZNA
startuje w dzisiejszym wyścigu 
koiarskiifi „Siedmiu Groszy

P rzygo tow an ia  do pierw szego w yści­
gu kolarskiego „Siedmiu G roszy" dobie­
gły punktu kulm inacyjnego. Od w szesne- 
go ranka w  biurze w yścigów  panow ał 
ruch n iebyw ały  i z wielkiem  zaciekaw ie- 
n:em i podnieceniu w patry w an o  sję w  
Przepiękne honorow e nagrody, k tóre  są 
w ystaw ione w  oknie firm y „Centro- 
sport‘‘ \ Katowicach, ul. 3 M aja 23.

Liczba zgłoszeń w ykazuje szereg  na­
zwisk najlepszych naszych kolarzy, a w 
ostatniej p raw ie  jeszcze chwili ciągle 
w p ływ ały  zgłoszenia. Poniżej podajem y 
num erację zaw odników , startu jących  w  
dzisiejszym  w yścigu kolarskim  na tra s ie : 
Katowice, Giszowiec, M ysłow ice, Szopie- 
n 'ce, M ała D ąbrów ka, Siemianowice, B ań ' 
gów-,. W ielka D ąbrów ka, B rzeziny, S zar- 
1 ej, P iek ary , Św ierklaniec, T arnow skie  
Góry; Bobrowniki, Rudne P iek ary , R o r  
ca, Szarlej, B rzeziny, Szosa łagiew nicka 
do Król. H uty, Dąb, Katowice. Zbiórka 
zaw odników  i komisji naznaczono na go­
dzinę 7. rano w  K atow icach w  gmachu 
. Polonii1', ul. Sobieskiego 11. Lotny start 
odbędzie się  o godz. 8 rano na szosie w  
Zawodziu w  kierunku Giszowea.

P rzy jazd  pierw szego zaw odnika spo­
dziew any jest do Katowic po godzinie 10. 
M eta na ulicy M ickiewicza koło P . K. O.

S tartu ją :
1. Ciepły Robert, 2. Ciepły Karol, 3. Mu­

sie! Karol, 4. Watetta Bulbert, Polon,ja Janów. 
5 Dyiga Ludwik, 6. Knapik Hubert, K. C. Szo­
pienice. 7. Maj Jarzy, 8. Maj Gerhard, 9. Pirag- 
?a Walter, 10. Bukowiec Alfred, 11. Stapiamefe 
Tadeusz, K. S. Pokój N. B, 12. Orłowski Ka­
rol, 13. Loewe Augustyn, 14. Górecki Eryk, 
15. Tkacz Wiktor, S. K. Slaiwia Ruda. 16. Bii- 
oa Roman, K. C. Szopienice. 17. Staroń Ed- 
mand,'Kobiór. 18. Kiełbasa Franciszek, 19. So­
bol Roman. 20. Cyran Stefan, A. K. S. War­
szawa. 21. Trzamkowski Stan., 22. Madeja Ta-' 
lieąsz,, C. K- S. Czeladź. 23. Saternrus Jan, K. 
C. Rekord Janów. 24. Dtacik Wilhelm, 25. Li- 
goń Erwin, 26. Rosik Edmund, 27. Kloc Piotr, 
P. 'B o te  Florj.an, Aroator-
-ki Swięfobhtówiice. ’29. Rurański, 30. Bańczyk, 
31. Stopa, Sekcia Kotarska Stadjon Król. Hu­
ta. 32. Duda, 33. Jakubiec, Garbarnia Kraków. 
34. Ślusarczyk Stefan, 35. Wawrzycki Marjam,
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36. Grot Marjan, 37. Migas Aleksander, 38. 
Grabowski Zygmunt, Unja So-snowiec. 39. Ryś 
Zbigniew, C. K. S.

51) Lorenc Bogdan — Katowice, 52) Olszów­
ka Hubert — Czerwiomka, 53) Widerka Ger­
hard — Żory, 54) Sobota Stefan — Sosnowiec, 
55) Kostka Leon — Katowice, 56) Nowak Wła­
dysław — Siemianowice, 57) Bregula Jam — 
Siemianowice, 58) Kortz Wilhelm — Siemia­
nowice, 59) Woźniak Bogusław —- Niiwka, 60) 
Danek Józef — Wełnowiec, 61) Paliński Izy­
dor — Łagiewniki, 62) Staniczek Sylwester — 
Załęże, 63) Król Jam — Mała Dąbrówką,. 64)

Sport m  Slęsku
CO PRZYNIESIE DZISIEJSZA NIEDZIELA?

Katowice: o godz. 8 rano wyścig kolarski
„Siedmiu Groszy", na dystansie. 100 kim.. Na 
starcie Kiołbasa (Warszawa), Duda (Kraków), 
Ligoń (Katowice), Rurański (Król. Huta) i in­
ni. Startuje około 100 kolarzy. Meta o go­
dzinie 10,30 przy ul. Mcikiewicza, obok P. K. 
O.

O MISTRZOSTWO LIGI ŚLĄSKIEJ/
Dąb: Śląsk Świętochłowice — Dąb. Król.

Huta: BBSV. Bielsko — AKS. Żywiec: KS.
„06“ Katowice — Koszarawa.

Klasa A, grupa I: Jedność Michalkowice
— Sola Oświęcim. Mala Dąbrówka — Szo­
pienice „24". Iskra — Śląsk. „07“ Kościusz­
ko Szopienice. „06“ — „09“.

Grupa II: Kolejowe P. W. — Stadjon. Bo­
gucice —• Naprzód Załęże.

Grupa III: Kresy — Slavia Ruda, Odra —* 
Pogoń Nowy Bytom. Wawel Nowa Wieś —■ 
Naprzód Ruda. Brzeziny — IKS. Tarnowskie 
Góry.

Inne ciekawe imprezy: W Katowicach:
Korty tenisowe KKT. Pogoń o godz. 9 rano 
drugi dzień międzynarodowego spotkania w 
tenisie Polski Śląsk — Opolski Śląsk.
KS „CZARNI" GHROPACZÓW —

KS „WYZWOLENIE" ŁAGIEWNIKI
W niedzielę spotkają się po dwuletniej 

przerwie obie drużyny na nowym boisku KS. 
„C:zarmi“.Woibec tego, że KS. „Wyzwolenie" 
w ostatnim czasie zdobyła mistrzostwo, bę­
dzie' chciało zaprezentować się jałćnaijiepszą 
stromą. ..Początek o godz; 17,30, przedimecz 
niższych drużyn o godz. 13-tej — zawody
chłopców. '' " ■■ ....

KS- „09“ — KŚ. „06“ MYSŁOWICE
Sensacją sportową Mysłowic będzie nie­

wątpliwie dziś, o godtz. 18-taj mecz na boisku 
KS. Kościuszko w Szopienicach w piłkarskich 
zaiwiodaeh o mistrzostwo miejscowych rywa­
li „09“ — „06“ Mysłowice.

Powyższe zawody budzą ogromne zainte­
resowanie ze względu na dobrą formę obu 
drużyn, które wystąpią w swych najlepszych 
składach.

ZAWODY PIŁKARSKIE W BIELSZO- 
WICACH.

W dniu dzisiejszym odbędą się zawody pił­
ki nożnej pomiędzy drużyną „Zgoda" Biefezo- 
wioe, a drużyną „Czarni‘‘ Chropaczów. Miecz 
ten odbędzie się na boisku „Zgody" Biełszo- 
wtee. Początek o godz. 17,30.

Spor! W Z&dłębin Pąmtfsftiem
ROZSTRZYGAJĄCE SPOTKANIA O MI- 

STRZOSTWO
Dziś w  Zagłębiu odbędą się ostatnie spot­

kania z cyklu rozgrywek o mistrzostwo kł. A. 
W Czeladzi CSK. gra z Brynicą; w  Dąbrowie 
Zaigitęibiie ibędtzi1© mi€Ć u^twiome zadanie z Ha- 
koahem; w  Sosnowcu Ruch wałczy z Policyj­
nym, Sołyay zmierzy się z Saranaoją, a Unja

Pilot Franciszek — Ligota, 65) Tomaszko Je­
rzy — Skoczów, 66) fclessa-r Rudolf — Sko­
czów, 67) Sa ter mus Alojzy — Janów, 68) 
Sizwarcer Maks — Chwałowice, 69) Szwar- 
ćer Karol — Chwałowłos, 70) Rak Helmut — 
CSiwałowice, 71) Drzymal Jan — Załęże, 72) 
Rortyka Wiktor — Mała Dąbrówka, 73) Pam­
puch Karol — Mała Dąbrówka, 74) Godawa 
Antoni — Kochfowice, 75) Gacek Józef — Ja­
nów, 76) Migidoł Paweł — Janów, 77) Kra- 
kowczyk Alojzy — Pszów, 78) Skistygac Jul- 
'jan — Jaśkowice.

gra u siebie z Zagłębian-ką. Zdumienie wywo­
łuje decyzja będzińskiej Zagłębianki, która 
zgodziła się, będąc gospodarzem; rozegrać 
meoz w  Sosnowcu. Na decyzję tę wpłynęły 
.względy, natury finansowej. Jeżeli faworyci 
CKS. i Unja wygrała, to dojdzie do trzeciego 
spotkanie, nie wykluczone są jednak niespo­
dzianki.

„POGOŃ" KATOWICKA W CZELADZI
Dziś, przyjeżdża do Czeladzi lekkoatle­

tyczny zespół pań i panów katowickiej „Pogo­
ni", który rozegra mecz z Sokołem. Początek 
spotkania o godz. 13,30. W barwach .Pogoni11 
wystąpią najlepsze siły, znane w  całej Polsce, 
to też miecz zapowiada się sensacyjnie.

S s « ® * ! a e  w  c s s t g y  1  -  e j  n o c y  t
„Mam znowu biust 

18 letniej dziewczy- 
ny” ta i pisze pełna 
szczęścia panj Maria 
St. z B. „DrVA’‘ spra 
wiła ten cud. Spró­
bujcie D iv a !  pod 
gwarancją 200,— zł. 

potrzymacie pełną ce- 
I nę kupna z powro­
tem, jeżeli niezado­
woleni z wyników  

użycia kremu ALMA zwrócicie pół pakietu 
niezużytego. ,,DIVA” zapewnia każdej ko­
biecie od 17—55 lat przy czysto zewnę- 
trznem użyciu pełny jędrny. biust. W ysyp  
ka dyskretna. Przy zamówieniu proszę o 
podanie, czy pożądane rozwinięcie czy  
tylko wzmocnienie biustu.

Cena za 1 słoik z ł, 1 %, za 3 słoiki 
3 zl. Specjalna oferta: Przy nadesłaniu w  
ciągu 3 dni wycinka niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, otrzymacie jako dodatek 
bezpłatny 1 flaszkę prawdziwej francuskiej 
perfumy Origan.

Dr. Nic Kemeny, Cieszyn, skrytka 
nocnowa 100/1150.

Krzyża. Udział zawodników będzie bardzo 
ldoztiyyo koło 2 tys. osób. Ogółem w  rewji 
sportowej przewidziany jest udział 10 tys. 
młodzieży. Spodziewamy jest również liczny; 
udział publiczności.

MOTOCYKLE 
nowe i używane

■F.l.
C zęści zam ienne do  m otocykli 
i sam o ch o d ó w  liN D U L T  
C eny w ybitn ie  konkurencyjnie.

ffofoSprzęi Katowice
Młyńska 5. Tel. 33642. 

w  i s i z l
NIEDZIELA POD ZNAKIEM W. F. I P. W.

Cala Łódź przygotowuje się do wielkiego 
propagandowego święta tężyzny fizycznej, 
które odbędzie się dziś, 10 bm.

Program obejmuje na wstępie wyścig ko­
larski w pairku Poniatowskiego; o oigdz. 9-tej 
odbędzie się przed frontonem kościoła Matki 
Boskiej Zwycięskiej msza św., pouczam w szy­
stkie organizacje sportowe, związki PW. i 
WF., oraz hufce szkolne udadzą się na defila­
dę, która odbędzie się o godiz. 10 w Parku 
Poniatowskiego, którą odbierze dowódca Okr. 
Koirp. N. IV gen. Małachowski. Po południu 
odbędą się zawody i pokazy na boiskach 
WKS. i ŁKS.

W bogatym programie zawodów i poka­
zów, znajdują się oryginalne popisy: jak popi­
sy harcerzy, szybowcowe, popisy drużyn ra­
towniczy LOPP., Aeroklubu i Czerwonego

0 misfrzssfwa ligi Pafisfwowc)
RUCH WIELKIE HAJDUKI W SIEDLCACH.

O mistrzostwo Ligi Państwowej obędą się 
dziś następujące spotkania: Ruch Wielkie 
Hajduki — Siedlce w Siedlcach, Warszawian* 
ka — Polonia, ŁKS. — Legja, Cracovia —* 
Wista, Warta — Pogoń.

S. M. P. „Promień" Kończyce — K. S. 
„Strzelec" Zgoda. Silny zespót „Strzelca" z 
Zgody gości w Kończycach, który ma za sobą 
same zwycięstwa nad drużynami B-ligowemi, 
dlatego S. M. P. „Promień" musi dołożyć 
wszelkich starań, aby nic ponieść wielkiej po­
rażki, Początek o godz. 17,30,

Polscy leKKoatlccl w Berlinie
Dziś, odbędą się w  Berlinie międzynarodo­

w e zawody akademickie, na które wyjechała 
reprezentacja warszawskiego AZS.

Polacy wyjechali w  liczbie 9 zawodników, 
a mianowicie: Pławczyk — wzwyż, tyczka, 
oszczep i trójbój, Kostrzewski — 400 m., SB 
dorowicz — 800 m„ Wojtkiewicz — oszczep, 
kula, trójbój, Nowak — wdał i trójbój, Miller 
— 400 m„ Koźlicki — 100 m-, Zieleniewski -m 
kula. Kałuba — kula i dysk.

Ml§> eiifei P. Ł  L A.
Dziś w  całej Polsce odbędą się zawody 

lekkoatletycznie z okazji dnia PZLA. Wszędzie 
przeprowadzane będą zawody koresponden­
cyjne pomiędzy okręgami w  deiesiędoboju 
dirużyowyim. W każdym okręgu startować bę­
dzie do każdej konkurencji po 2 zawodników.; 
Łączna suma punktów, zdobytych we wszyst­
kich konferencjach przez zawodników danego 
okręgu, decydować będzie o klasyfikacji. W  
Warszawie zawody te odbędą się w  Parku 
Skaryszewskim na sitadponie AZS. o godz. 11. 
Tyle komunikat z Warszawy. W Katowicach, 
Poznaniu, Krakowie i innej prowincji — nitc 
nie wiadomo.

Przygody bezrobotnego Froncka

Dzisiaj wyścig jest kolarski 
iprzeto Froncek się trenuje 
i chociaż m!a rower stary, 
do zwycięstwa się szykuje..

Ale w czasie ćwiczeń swoich 
wnet natrafił na przeszkodę...
W wielkiem jest niebezpieczeństwie 
Froncka twoje życie młode,.

Lecz Froncek nie bity w ciemię 
na konar drzewa wyskoczył, 
a zaiś jego rower stary
wolno dalej się potoczył,

Teraz Froncek waśnie zjada, 
co na drzewie rosną pięknie 
i tak już swój brzuszek napcbaf, 
że ouiaio mu nie pęknie...

(G-ąs dalszy, nastąpi)
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T a n i o  I  d o b r z e  k u p i § z
i g l i c o  w  i g c t o  f  i r a n a c K i

B iZ P & A T N S E  Z P O W O D U  JU B IL E U S Z U  1 0 -L E C 1 A
otrzyma każdy premie: kamgarny na ubrania, rowery, maszyny do szycia, radjo aparaty 
3-Jampowe i 2.500 wartościowych podarunków, kto nadeśle wraz z zamówieniem poniż­
szego kompletu prawidłowe rozwiązanie szarady. Nagrody przeznaczyliśmy za trud dobre­
go rozwiązania szarady.

Objaśnienie: Do pustych kratek należy wstawić dowolne liczby 
od 0 do 9 w  ten sposób, aby suma ich we wszystkich kierunkach 
dala liczbę 15.—*

2.
5.

Z powodu wielkie] zniżki cen bawełny i wełny, liczna rodzina może 
sie odziać tylko za 15 zł. 90 gr.—
3 m materiału na ubr. męskie (deseń bielsk, kamg. lub na palto damsk., 1 kostium k. dam­
ski ładnie uszyty z kolorowem, modnem przybraniem ,podać rozmiar), 4 mtr. „tweed‘u na 
suknię damską. 1 pullower — swetr damski lub męski, 1 chustka (ciemna), 
1 p. pantofli damskich (podać numer obuwia), 1 koszula męska lub i koszula 
damska, strojnie haftowana, 1 p. kalesonów z wykończeniem satynowem, 1 p. skarpetek 
cwemowanych, mocnych, 1 p . pończoch jedwabnych i 3 chusteczki do nosa. —  W szyst­
ko razem wysyłamy tylko za 15 zŁ 90 gr. za zaliczeniem pocztowem, po otrzymaniu li­
stownego zamówienia. Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie. — Bez ryzyka! O ile 
towar nie podoba się, przyjmujemy takowy z powrotem, a pieniądze natychmiast zwraca­
my: Adresować: Firma „POLSKA POMOC" Łódź, Generała H. Dąbrowskiego 3. — 
Uwaga:  ̂ Wykorzystajcie jubileuszową okazję, rozwiążcie szaradę, a otrzymacie zupełne 
bezpłatnie wartościową premię. — Okazja taka zdaża się raz tylko w  życiu. —

Magiel
t o  S w e j  z a r o b e k

N ajw iększa fabryka magli w  Polsce 
i fabryka m aszyn  rolniczych

S n i  J O Z E F A  B A R T E C K I E G O
Ż O R Y  G.  Ś L Ą S K .

Tego leszcze n ie  b y ło ! Dodajem y
Darmo str. Brown. U. P.N. 2341 
(bezzez.) 50 naboi oraz z (imit.) 
wiecz. pióro kto zam list. u nas 
zegarek z tran. złota szwajc. syst. 
„AnkierM z wtecznem szkłem 
i 5 letnią gwarancją za zł 6.95 
lepszy gat*9, 12,15, kryt z 3 -ma 
kopertami ną kam. zł. 12,14,16,18 
25 extra ^płaski na kamieniach 

14. 16. na rękę damski lub męski zł. 10 12,16, 20 i 25 
Płaci się na poczcie W razie niespodob. zwrac. pieniądze 
Adres. Fabr. zeg. E. Jakubiński Warszawa Leszno 60-70

Żądajcie wszędzie chodników

„Fidaleuni
Cena 50 gr. za 1 t  długości

Kupyjcfa P i E  B  E  E
*

dS S a  "♦“* •<-»
W KRÓL. HUCIE ulica Dworcowa Nr. 4.
Najniższe ceny. — Największy wybór. — 
Dogodne warunki. — Dostawa bezpłatna 
na caJy G. Śląsk. — Przy kupnie koszty 

kolejowe zwracam.

m e b l e  P i e b l e
Sypialnie dębowe . * .  od zł. 300,—
Sypialnie mahoniowe * , od zł. 600,—
Kuchnie . . .  . . od zł. 100,—

poleca Jedynie MAGAZYN MEBLI 
R. JACOBER.

KATOWICE, ul. Piłsudskiego Nr. 15. 
vis a vis kościoła ewangelickiego. 

Dostawa bezpłatna na cały Górny Śląsk.

u E i

B e s p f i a t r a e  P r e m e l ?
W celu zareklamowania firmy naszej dodajemy zupełnie dawno do każdej paczki jedną 
wartościową premię, jak: kamugarmy na ubrania, rowery, maszyny do szycia, radjo-apara- 
ty 3-lampowe i 2-500 innych wartościowych podarunków.

TYLKO ZA ZL. 9, 25 GR. 
wysyłamy: 4 metry materiału modnego zw. „Prosco" w  dobrym gatunku na elegancką 
spacerową suknię damską, 1 pulower damski z rękawami czysto wełniany o najmodniej­
szym wyrobie, ostatni krzyk mody (wzór r ęcznej roboty), 1 patrę pantofli damskich (po­
dać Nir. obuwia), 1 kostium k damski o pięk nem wykończeniu, 1 chustkę letnią desenio­
wą, 1 koszulę damską a dobrego madapoilamu z jedwabnem wstawieniem i ładnym haftem, 
1 parę reform z  doskonałego trykotu w dużym rozmiarze, 1 parę pońtzooh czysto jed­
wabnych, 1 pudełko wyborowego pudru i 3 chustki do nosa białe lub kolorowe.

TYLKO ZA ZL 14. 30 GR. 
wysyłamy: 3 mtr- materiału na ubranie męsik ie (deseń bielsk, kamg.) lub na palto damskie, 
1 kostium damski ładnie uszyty z kolorowem modnem przybraniem (podać rozmiar), 4 m, 
tweed‘iu na suknię damską, 1 pulower-swetr damski lub męski, 1 chustkę letnia, wzorzy­
stą, jasną luib ciemną, 1 p. pantofli damskich (podać numer obuwia), 1 koszulę mięska lub 
koszulę damską strojnie haftowaną, 1 p. kale sonów z wykończeniem satynowem. 1 parę 
skarpetek cwemowanych mocnych, 1 p. pończoch jedwabnych i 3 chusteczki dio nosa. 
Wymieniono komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem, płaci się przy odbiorze to­
waru. Bez ryzyka,, o ile towar nie podoba się przyjmujemy z powrotem i pieniądze na­
tychmiast zwracamy. Adresować: — „POLSKI TOWAR" — ŁÓDŹ, ul. Piłsudskiego 44/w.

KrO l. Bota, W olności 38, lilrin 40501 
Siem ianow ice, ni. Bytom ska 25
Wielki wybór!

Najniższe ceny!
Dogodne warunki

M E S I E
Posiadamy na składzie w wielkim wybo­
rze jak: sypialki, jadalki, meble kuchenne 
i pojedyńcze. — Ceny niskie. — Sypialka 

już od zł. 345.
i i .  w  ®u !  « 1

KRÓL. HUTA. Szpitalna 4. Teł. 407-84-
Dostawa bezpłatna na cały Górny Śląsk.

UWAGA! OKAZJA!
Sypialnie polerowane kompletne z 10 

częścj w orzechu, mahoniu i innych fornie- 
rach już od zł. 600.—. Nowoczesne kom­
pletne pokoje stotowe już od zł. 850,—. 
Kuchnie z 7 części już od zl. 115,—. Meble 
pojedyńcze w wielkim wyborze po najniż­
szych cenach poleca jedynie 
ŚLĄSKI DOM MEBLI — KATOWICE, 

tylko 3-go Maja 19.
Spieszcie obejrzeć nasze składy. Dosta­

wa bezpłatna. .__________________________

REMINGTON, UNTERWOOD. IDEAŁ maszy­
ny okazyjnie. Remont, Katowice, Stawowa 3.

PODZIĘK O W ANIE Znanemu jasnowidzącemu 
medjum pani Yiilmie Tuiray Karten w  Katowi­
cach, WPani Vilma Turay Kart en w  Katowi­
cach. Mogę poświadczyć, że dar jasnowidze­
nia, który Pani posiada wprawia mnie w  zdu­
mienie. Od szeregu lat korzystam e  jasnowi­
dzących seansów WPani i nigdy się nie zawio­
dłem. Wtstzystko,, co md Pand objawiła w  tran­
sie, foądźto co dio mojego zdrowia, czy też w  
sprawach dotyczących interesów lub rodzin­
nych, zgadzało się z  prawdą oo do joty. Posia­
da Pani dar boski, wyrywanie ludei ze zwąt­
pienia' i -wskazywania im dirogi do szczęścia1. 
Katowice, dnia 25. 11. 1933 r- H. Przybylska 
a Er. Przybylski, Katowice, ulica Mairjacka 1- 
Panią Tuiray polecam jako prawdziwe medjum 
jasnowidzące z  palncm zaufanemu każdemu 
szukającemu rady i pomocy. Pani Turay przyj­
muje Swych Interesentów w  Instytucie Gra- 
fotagiczoym w  Katowicach, ul. Kochanowskie­
go nr. 1)1 miesekamie 14.

KTO SZANUJE PIENIĄDZE!!! kupuje meble 
tyto) w  „Najtańszem źródle mebli" — Kato­
wice, td. Stanowięjska 3. Kuchnie 7 części 110 
zł. Sypialnie od 300 zł. Gabinety i jadalnie pri­
ma wykonanie po bardzo niskich cenach. — 
Zważajcie na szyld! ! 1

SINGERA maszyny do szycia, okazyjnie tanio 
do sprzedania, Katowice, (Siwicka 24a.

ZA DŁUGI mojej żony Łucji Szwemgler z do- 
mn Botreucka nie odpowiadam, Stanisław 
Szwemgler. Katowice,

JASNOWIDZĄCA chiromantka — Mass Marta 
Filipczak, udziela wszystkich życiowych po­
rad. Cena od 1 zł, Katowice, Kochanowskiego 
11, tnieisizfc. L 2624d

ZIOŁA LECZĄ wszystkie nawet najcięższe 
cierpienia; uznane maiwet za nieuleczalne, ule­
czalną jest w  zupełności gruźlica (suchoty), 
choroby kobiece, sercowe, nerwowe, umysło­
w a  skórne, weneryczne, nerkowe, żołądkowe, 
choroby wątroby, reumatyczne, artretyczne, 
skleroza, dlzieaięce, choroby 'starości, niemoc 
płciowa lip. Posiadiam liczne .podziękowania. 
Zgłoszenia pisemne i osobiste- Zakład Przyro­
doleczniczy B. Marmolowa, Rynek 7. 262ód

SPRZEDAM domek z ogródkiem za zaliczką
5.500 zł. Skład czekolady i cukrów, centrum 
Katowic za 3.300 zL Katowice, Plebiscytowa 
10, mieszfc. 12. 2i643d

MAŁY skład wraz z pokojem j maglem poszu­
kuję. Oferty do „Polonji" pod „Mały skład".

2641d

NOWY domek 2 pokoje z kuchnią w-Piotro­
wicach tanio sprzedam. Pilorz Edward, Sfcot- 
nica nr. 12 koło boiska. 2628d

HARMONIE, afcordjony wszystkich systemów  
p,nzybory harmonijne sprzedaje, reparuje, za­
mieniam. Sosnowiec, 1 Maja 13. Rutkowski.

  "  -  J6334

SUKNIE szyję według najnowszych modeli po 
5 zł. Plac dr. Rostka 3, miesizk. 5. 2634d

DACHÓWKĘ „Eternit" obniżyłem. Teraz każ­
dego będzie stać pokryć. Dostarcza firma 
„Trębacz" skrytka 5 — Trzebinia. 2636d

CZELADNIK krawiecki na duże sztuki, .pier­
wszorzędna siła może się izgłosić na stałą 
pracę. Fr. Tyrakoiwski, Król. Huta, Wolno­
ści 74-

JESZCZE trzy wymowne i inteligentne panie 
do lekkiej pracy zewnętrznej poszukiwanie. 
Przy intensywnej pracy awans. Zgłoszenia 
tylko z dowodami w  poniedziałek od 1—12,
15—16. Katowice, Kościuszki 2 m. 7. 2644d

DOBRZE Utrzymane gospodarstwo rolne 24 
morgi — stodoła i dhdew masywne — dach 
chałupy spalony, żyw y i martwy inwentarz, 
sprzedam natychmiast z wolnej ręki. Warze- 
chowa (wdowa). Kanus koło Łabęcka, powiat 
iLtiblindeoki.

OKAZJA. Dom z restauracją, sałą, ogrodem, 
składem 5 lokatorów. Dziećkowice. st. Brze­
zinka zaraz sprzedam. Cena 20.000 zł. Wpłata
8.000 zł. Reszta bez procentu wedle umowy. 
Właściciel Wdttek Jan.

KUPIĘ kiosk. ewentualnie skład spożywczy z 
maglem lub bez. Oferty do „7 Groszy" Król. 
Huta pod „E. 210".

MASZYNA szewska „Singer", nowa tanio. — 
Zgłoszenia do ,,7 Groszy" pod nr. 694.

SPRZEDAM dcm 10 pokoi w  Ochojcu, ulica 
Mysłorwicka 34. 693

2 SŁONECZNE pokoje z kuchnią w  Załężu, 
przy ul- gen, Szeptyckiego 3, m. 2 zamienię na 
takie same lub więcej pokoi w Katowicach.

Ili07913[Kil S5
znane od 1602 roku. 

R e g u lu j ą  ż o łą d e k ,  chro nią 
od r e u m a ty z m u ,  cierpień w ą ­
t r o b y ,  nadmiernej O tty łO Ś C i,  
a r t r e t y z m u ,  uderzeń k r w i  
do g ł o w y ,  uśmierzają l l  6151C * 
r o id y ,  czyszczą krew i przy skło* 
nościach do obstrukcji są łagodnym
ś r o d k i e m  p rz E c z jłs m a ią c y in .

Użycie 1 do 2 pigułek na noc. 
Ż ą d a ć  z Z a k o n n ik ie m .

t
MulDWstf® gieNy w Warszawie

z dnia 9 czerwca 1934 r.
Dewizy:

Belgja 123,72, 124,03, 123,41. Gdańsk
172,70, 173,13, 172,27. Holandja 359,15, 360,05,
358,25. Londyn 26,76, 26,89, 26,63. Nowy 
Jork 5,28, 5,31, 5,25. Nowy Jork kabel 5,28,5,
5,31,5, 5,25,5. Paryż 34,96, 35,Ś5, 34,87. Pra- 
ga22,03, 22,08, 21,98. Szwajcarja 172,05,
172,48, 171,62. Wiochy 45,85, 45,97, 45,73.
Berlin 204,00, 204,52, 203,48. Sztokholm
137,95, 138,63, 137,25.

Waluty:
Dolar pryw. 5,26,5. Tendencja niejednolita.

PoziaDS&a giełda zbożowa
z dnia 9 czerwca 1934 r.

Ceny parytet Poznań.
Żyito 15,25—-15,50, Psizemii-ca 18,25—18,50, Mąika żytnia 

23,50—24,50, iMąika pszenna 31,75—32,75. Reszta notowań 
foetz amii-any. Usposobienie sipolkojne.

■

W lło d z ie ź  6ez p r a c y
S taty sty k a , 'przeprow adzona p rzez 

bry ty jsk ie  m in isterstw o p racy  w ykazała , 
że ze 140.000 m łodzieży, opuszczającej 
corocznie publiczne szkoły  angielskie po 
okończeniu obow iązkow ej nauki szkolnej, 
a  w ięc w  w ieku 14 la t — 84% odrazu za­
sila rynek  pracy , poszukując zatrudnie­
nia.

W  Niemczech u rzęd y  p racy  zareje­
s tro w ały  około 1.200-000 m łodych bez­
robotnych poniżej 25 lat. W  Japonji 
w ładze szkolne o trzy m ały  polecenie 
ścisłego w spółdziałania zi urzędam i po­
średnictw a p racy  dla m łodych bezrobot­
nych, o raz interesow anie się losami mło­
dzieży po ukończeniu przez nią obowiąz­
kow ej nauki szkolnej.

O Rosji niema co w spom inać: m asy 
„bezprizoraych“, to  jest dzieci i m łodzie­
ży  bez ogiska domowego, odbyw ającej 
.bezcelowe w ędrów ki po olbrzym ich ob­

szarach  kraju  Sow ietów , s ta ły  się czemś 
co znalazło sw e odbicie w  prasie i w  
piśm iennictw ie św iatow em .

A P o lsk a?  Liczba m łodzieży robotni­
czej i rzem ieślniczej w  w ieku od lat 14 
do 21, w  309 w ydzielonych m iastach 
w ynosi około 150.000, a rok rocznie przy­
b yw a jej około 20.000. D obrze, p rzyby­
w a, ale przecież m łodzież ta  pow iększa 
ciasnotę na rynku p racy , szuka zatru ­
dnienia, o  k tóre jest co raz  trudniej ze 
w zględu na to, że p rzy ro st ludności od­
b y w a się w  stosunkach odw rotnie pro­
porcjonalnym  do stanu  na rynku pracy. 
P rzynajm niej w  ostatnich latach. Dość 
przypom nieć, że od r. 1928 p rzy ro st na­
tu ra lny  ludności w  liczbach bezw zglę­
dnych w ynosi przeciętnie rocznie prze­
szło 400.000 głów , w  tym  sam ym  zaś 
czasie produkcja i stan  zatrudnienia 
spadły  -prawię o 66%,

Jeżeli jednak w eźm iem y pod uwagę, 
że rocznik 1928 i dalsze nie mogą jesz­
cze stanow ić w  tej chw ili niebezpieczeń­
stw a na rynku pracy, i że m łodzież szu­
kająca dzisiaj zatrudnienia, pochodzi z 
okresu  już w ojennego, kiedy, mimo 
w szystko, p rzy ro s t natu ralny  by ł w ięk­
szy  od dzisiejszego, a w ięc i szeregi tej 
m łodzieży są liczniejsze, w reszcie, że 
m łodzież ta  p rzyszła  na św iat w  w yją t­
kow o trudnych  w arunkach  m aterjalnych 
(np. okupacja niemiecka), to  o trzym am y 
ponury  stan rzeczy  zagadnienia młodzie* 
żowego.

W ygląd  tego  zagadnienia jest osta­
tecznie bardzo p rosty : bezrobocie zasko­
czy ło  ludzi w  w ieku dojrzałym  i s tar­
szych, k tó rzy  musieli opuścić w a rsz ta ty  
p racy . Do ich licznych szeregów  dołą­
c z y ły  się falangi ich dzieci dorastają­
cych i tak  samo, jak kiedyś oni, szukają­
cych pracy .

S praw a w ięc jest niezm iernie trudna 1 
do jej, raczej doryw czego rozw iązania 
przystąp iły  nietylko poszczególne rządy, 
lecz i liczne organizacje społeczno-opie- 
kuńcze w  tym  celu pow stałe , bądź od­
daw na istniejące, ty lko  do w ykonyw ania 
now ych zadań przystosow ane

W . P .

Miłość — Szczęście!
Przez długie la- 

“ eL&Bfe. ta byłam nieszczę­
śliwa. Nikt nie 
zwracał na mnie 
uwagi z powodu 
mej nieczystej ce­
ry, aż polecono mi 
użycie paryskiego 
kremu Dr. Dubois 
„ALMA”.
ALMA sprawiła 
cud, nadając mej 
skórze znowu pię­

kny i olśniewająco czysty wygląd, odmła­
dzając mą cerę o 15 lat. „ALMA" usuwa
wszelkie błędy piękności, zmarszczki, czer­
woność nosa, pryszcze, brunatne plamy, 
piegi i t. d. Pod gwarancją zł. 200,— 
otrzymacie pełną cenę kupna z powrotem, 
jeżeli niezadowoleni z wyników użycia kre­
mu ALMA zwrócicie pói pakietu niezuży- 
tego.

Cena za 1 słoik zł. 114, za 3 słoiki zl. 
3,— Specjalna oferta: Przy nadesłaniu w 
ciągu 3 dni wycinka niniejszego ogłoszenia 
z zamówieniem, otrzymacie jako dodatek 
bezpłatny 1 flaszkę prawdziwej francuskiej 
perfumy Origan.

Dr. Nic Kemeny, Cieszyn, skrytka pocz­
towa 100/1139.
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U płynęło już około 3000 ła t od czasu, 
gdy królow i Salam onowi w  sto licy  jego 
państw a, Jerozolim ie z łoży ła  w izy tę  le­
gendarna królow a Saba, k tó ra  w łaściw ie 
nazyw ała  się : „Sheba“. O bdarow ana stu  
dw udziestu talentam i złota, opuściła goś­
cinną stolicę syna  Daw ida, i od tego cza­
su  historia o  niej milczy, a badania arche­
ologów  i h istoryków  nie dały  dotychczas 
św iatu  żadnych w ięcej szczegółów  co do 
jej osoby. i . iw,,j ;■,*

W iem y o  niej ty le  ze w zm ianek w Ko­
p n ie  i Talm udzie, że odznaczała się kró­
low a Saba nadzw yczajna pięknością i mą­
drością, a także i bogactw em  sw ego pań­
stwa.^ Gdzie jednakże leżało to państw o, 
jak się n azyw ała  jego stolica, w  której 
rządziła  ta  bajeczna w ładczyni, tego nie 
w iem y j t ego archeologow ie nie mogli, 
mam dotychczas w yjaśnić.

Dopiero w  ostatn ich  m iesiącach roze­
sz ła  się po święcie w ieść, że dwaj młodzi 
lotnicy francuscy, porucznik A n d r e  
M a i r a n ^  i kapitan E d w a r d  C o r -  
n i g l i o n - M o l i n i e  r, dokonali przelotu 
w  swoim aparacie ponad piaskam i pustyn­
nej części Arabji, k tó rędy  żadne szlaki lo­
tn icze nie prow adzą j  w  czasie tego  lotu 
zobaczyli 'wychylające się z  piasków  ruiny 
jakichś staroży tnych  budowli i całych 
m iast. Lotnicy sporządzili m apkę orien ­
tacy jną sw ojego lotu j ogłosili światu,^ że 
to, co odnaleźli, m a być sto licą w łaśnie 
legendarnej królow ej Saby. C zy się nie 
myła, czy  przypadek  pozwolił jeszcze raz 
dokonać wielkiego odkrycia, o  tem  dopie­
ro  za kilka lat dowiedzieć się będzie moż­
na, poniew aż dopiero naukow e w y p raw y  
archeologiczne mogą coś stw ierdzić. 
s P orucznik  Andre M airaux, poza tem  źe 
jest zdolnym  lotnikiem, jest jednocześnie 
znanym  już pow ieściopisarzem  i bada-' 
czem  historii W schodu, a p race jego do­
tychczasow e zy sk a ły  mu już p rzez w ielu 
Pożądaną1 nagrodę fundacji B-ci. Goncour- 
tów . Kapitan Gorniglton-M olinier posiada 
2a sobą już la ta  s łużby  lotniczej, odbyw a­
nej w  bardzo  trudnych  w arunkach w  In- 
jto-Chinach. W  czasie  sw ojej służby lo­
tniczej zain teresow ał się on szczególniej 
legendam i o  królow ej Sabie, k tó re  słyszał 
}  rozm aitych źródeł w  Arabji, i p rzyszedł 
ćo  przekonania, że poza m iastam i M a r e b 
i Y e m e n ,  zakopanem i w  piaskach pu­
styni nad  M orzem  Czerw onem , kry ją  się 
jeszcze i i'nne m iasta, o k tórych  badacze 
naukow i dotychczas n ic  nie w iedzą.

Już po odnalezieniu m iasta M a  r e b 
niektórzy z  archeologów  głosili p rzy ­
puszczenie, że m iasto to mogło być stolicą 
Państw a królow ej Saby. Odnalezione je­
dnakże napisy, k tó re  udało się odczytać, 
Zaprzeczyły tym  wieściom-

O swojej w y p raw ie  lotniczej,norucznik 
M airaux i kapitan Goru i glio n-M°li n i er tak  
Ppowiadają:

 S w ojego  w ła sn eg o  aparatu nie po­
gadamy. w i?c musieliśmy się  przede- 
^ szy stló em  postarać o w yp ożyczen ie  sa­
molotu, .zdolnego do odbyw ania dłuższych  
ktfów. Aparat taki posiadał jeden z na-
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szych znajomych, Louis W eiler i po pew ­
nych pertrak tacjach  zgodził się nam  apa­
ratu pożyczyć. W ylecieliśm y z P a ry ża  
prosto do Kairu, gdzie zatrzym aliśm y się 
jakiś czas w  celu porobienia ostatecznych 
przygotow ań.

Z Kairu polecieliśm y p rzez Assuan, 
W ad; Halfa, Khartum  i P o r t  Sudan do Ji- 
butti, gdzie postanow iliśm y założyć głów ­
ną kw aterę. P o  zebraniu w szelkich moż­
liw ych informacyj i zaopatrzeniu naszego 
aparatu  w  benzynę i oleje na dw anaście 
godzin lotu, w yruszy liśm y w  kierunku 
prostym  na cieśninę Bab-el-M andeb, p rze­
lecieliśm y nad w yspą Perim , w zdłuż 
w schodniego w ybrzeża  Yemenu, następ ­
nie nad m iastam i Mocca i Hodeida, i za­
trzym aliśm y się w  m ieście Sana, stolicy 
prowincji Yemen.

Tam  m usieliśm y się za trzym ać ponie­
w aż ca la  okolica formalnie zasłon ięta  by ła  
gęstą m głą i lot dalszy był niem ożliwy. 
P o  w yruszeniu  z Sana skierow aliśm y się 
w  kierunku na  M areb, k tóre  to  miasto 
n iek tó rzy  z archeologów  uw ażają za  sto­
licę państw a Saby. Zobaczyliśm y tam  je­
dnakże tylko nieco gruzów  kamieni i dwie 
dosyć w ysokie kolum ny, oo nas w cale nie 
przekonało i dodało nam bodźca do dal­
szego lotu ponad m iejscow ością El Jof w  
kie runku pustyni Rubael-Khali.

L ecąc stosunkow o nisko nad w ulka- 
niczą doliną, zauw ażyliśm y nagle coś, 
w  co początkow o samu nie chcieliśm y 
w ierzyć, przypuszczając, że tylko nam  
sie tak w ydaje. B y ły  to mianowicie ol­
brzym ie ruiny jakiegoś wielkiego m iasta. 
N iektóre budow le i w ieże w znosiły  się 
jeszcze na kilka p ięter w ysokości, a u 
ich podnóży rozpościerało foTmainic
cale m iasto m niejszych budowli.

Całe m iasto w ygląd ało  w dole zupeł­
nie białe, jakby budow ane było  z  białego

m arm uru. Położone na w ułkanicznem  
wzgórzu, okolone jest dosyć w ysokim  
murem, częściow o w  gruzach. Jak  to b y ­
ło zw yczajem  w  starożytności, obok mia­
sta, w  którem  ludzie mieszkali, m ieściło 
się zazw yczaj m iasto um arłych, gdzie 
grzebano zm arłych i staw iano  im grobow ­
ce oraz w spaniałe pomniki. To m iasto 
um arłych w idzieliśm y rów nież dokładnie, 
poniew aż grobow ce rozm ieszczone by ły

w  rów noległych rzędach, a jak przypusz­
czalnie obliczyliśm y, grobow ców  tych 

m usiało być  do dwóch ty ­
sięcy. N iektóre z grobow ­
ców , szczególniej w iększe, 
zbudow ane b y ły  z jakiegoś 

Czarnego, błyszczącego m ateriału .
K rążąc możliwie nisko przez dłuższy 

czas, zapom nieliśm y zupełnie początkow o 
o  tem, że może nam  zabraknąć m ateria­
łów  pędnych w  naszym  samolocie, a 
lądow anie było  niemożliwe, gdyż odległość 
od najbliższej m iejscowości, gdzie mogli­
byśm y nabyć benzynę, by ła  znaczna.

W  dodatku zanosiło się na silną burze 
p iaskow a, k tó ra  w  pustyni nietylko groź­
ną jest na  ziemi, ale m oże jeszcze niebez­
pieczniejszą w  pow ietrzu. Nie można 
w ięc było  zastanaw iać się długo, tylko 
trzeba  by ło  w racać, pozostaw iając zba­
danie odkrytego na puszczy  m iasta do 
następnej w ycieczki, kiedy mieliśm y w ziąć 
z sobą ap a ra ty  fotograficzne, doz­
w alające na robienie zdjęć pomiarowych*4.

D otychczas nic jeszcze nie wiadomo, 
jak w y p ad ły  następnie badania. C zy mia­
sto to  jest rzeczyw iście siedzibą owej le­
gendarnej królow ej Saby, czy  w  mieście 
tem  odszukać będzie m ożna ślady  i zabyt­
ki ku ltu ry  starożytnej, k tó ra  by  dała lu­
dziom teraźniejszym  pojęcie, jak się w 
ow ych czasach  żyło, jakie nauki i sztuki 
tam  kw itły . O tem  się dow iem y z w y­
praw  archeologicznych, jakie w  najbliż­
szej przyszłości zostaną przedsięw zięte.

Jak  już na początku zaznaczyliśm y, 
nauka teraźn iejsza w ie bardzo  m ało o 
królow ej Sabie, a to , co  w ie, polega na 
legendach. T ron S aby  m iał naprzykład  
by ć  zbudow any ze  szczerego zło ta i sre­
bra , a rozm iary  jego b y ły  w prost nie do 
uw ierzenia: siedzenie m iało mieć osiem 
stóp  szerokości, oparcie szesnaście stóp 
w ysokości, a tron  ten  w znosił się u szczy­
tu  36-ciu schodów, w ysadzanych  kością 
słoniow ą i rozm aitem i drogiem i kamienia- 
m.

B ogactw a K rólow ej Sheby m usiały 
by ć  rzeczyw iście olbrzym ie, naw et na 
ow e czasy , jeżeli zapragnął poznać ją tak 
bogaty  w ładca, jakim  b y ł Salomon, król 
Judei. Legenda tw ierdzi, że od p as te rzy  
z pustyni naby ł Salomon gołębie, pocho­
dzące z pałacu królow ej Saby, kazał na­
pisać listy, zapraszające sąsiadkę do od­
w iedzenia go w  jego stolicy, Jerozolim ie, 
i w y sła ł gołębie z  tem i listam i. P o  dwóch 
latach dopiero p rzysz ła  odpow iedź od 
królow ej Saby, p rzyw ieziona p rzez mło­
dzieńca, „pięknego jak jutrzenka**, w  któ­
rej królow a Saba zapow iadała blizkie 
sw oje p rzybycie  do Jerozolim y.

C zy  b y ła  to  w izy ta  dla interesu, w  
celach handlow ych, czy  polityczna, tego 
nie w iem y. W iem y ty lko  tyle, że Saba 
zab ra ła  ze sobą orszak, sk ładający  się z 
tysiąca chłopców  i dziew cząt, w szystk ich  
urodzonych o te j sam ej godzinie, jedna­
kiej w ysokości, jednakiego w yglądu, ubra­
nych  w  jednakow e suknie z drogiej m a­
terii purpurow ej. P rz y b y łą  z orszakiem  
kró low ą p rzy ją ł Salomon w  szklanym  pa­
łacu, w  k tó rym  gościł ją przez czas dłuż­
szy  a gdy nareszcie w izy ta  się skończyła 
i królow a Saba w yb iera ła  się w  drogę 
pow rotną, król Salom on obdarow ał ją stu 
dw udziestu talentam i złota, a oprócz tego 
dał jej sześć ty sięcy  w ozów  z  zaprzęga­
mi pod rozm aite inne dary .

C zy badacze w  m ieście, odnalezionem 
przez francuskich lotników, m oże jesz­
cze natrafią  tam  na  ślady  darów  króla 
Salom ona, czy  tylko odnajdą jakieś napi­
sy , m ogące naprow adzić ich na szczegóły  
panow ania Królowej Saby, dopiero p rzy ­
szłość pokaże. Jedno jest w szakże więcej 
n iż pew ne, że w  odkopanych dom ach, pa­
łacach i grobow cach, znaleźć będzie moż­
na  bardzo  dużo przedm iotów , opow iada­
jących o jakiejś starożytnej kulturze.

Mapka, sporządzona p rzez dwóch francuskich  lotników, na k tó re j znajdują się gu  
zy  zasypanyęfa pjuskaiui pustyni m iast, k tó re  należały, dp królow ej Saby,

WluMoCmiemu e 'Jflui&eCimm
Opowiadają, że Mussollnlemu w  przejeździe 

przez małe prowincjonalne miasteczko, popsuł 
się samochód. Przymusowo zatrzymany, chcąc 
jakoś czas zabić. Mussołini wstąpi! do miejsco­
wego kina. Nudny i szablohowy dramat nie- 
bardzo go zajął, a kiedy zaczęto wyświetlać 
kronikę i na ekranie ukazał sie on sam, cała 
publiczność powstała z miejsc i powitała zja­
wienie się wodza okrzykami „Vive ii Duce“. 
Vive Mussołini". Sam Mussołini. niepoznany 
przez nikogo, oczywiście siedział.

W ciemności poczuł, jak ktoś zlekka pokle­
pał go po ramieniu i głosem przyciszonym 
rzekł mu do ucha:

— „Wiesz co, przyjacielu, ja osobiście się 
z tobą zgadzam, ale lepiej się podnieś, mogą 
być tu szpicle Mussolinlego i  będziesz miał 
nieprzyjemności
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KOCHANE DZIECI!
„Siedem  Groszy" przygotow ało dla 

W as niespodziankę. Od dzisiaj, każ­
dej niedzieli, będzie w  „Siedm iu Gro­
szach" specjalny Kącik dla W a s. W  
Kąciku tem znajdziecie śliczne bajecz­
k i i w ierszyki, śm ieszne przygody Sta- 
sia-psotnika, zagadki, i  inne piękne 
i  zabawne rzeczy.

N iew ątpliw ie przywiąźecle i przy­
zw yczaicie się do W aszego  Kącika, 
k*óry będzie W as radował i zabawiał.

JJrządzimy sobie skrzyneczkę pocz-

$ x m  / h i c U r r

(Rósł sobie m łody rozległy  las, B y l 
tak piękny, że  rów nego mu nigdzie 
chyba nie było. D rzew a miał rozłoży­
ste, a  pośród ich gałązek uwijały się  
w eso łe  ptaszęta i inne leśne ludki, na­
pełniając las życiem  i w eselem .

Bardzo często odwiedzał ów  las i 
jego m ieszkańców  wiatr-figlarz. W pa­
dał niespodziewanie z szumem i chi­
chotem, lub przeciągiem  w yciem , brał 
drzewa w pół i m ocow ał się z niemi, 
to znów lekko ow iew ał zielone gałąz­
ki i nucił im słodkie melodje przy 
akompaniamencie muszek i brzęczą­
cych ow adów , a echo niosło tę piękpą 
muzykę het daleko, poza krańce lasu.

P ew nego dnia wiatr-figlarz, w ięcej 
rozhukany nie kiedykolwiek, w leciał 
znów do lasu i począł szumieć i szaleć.

tową i każde z W as będzie m ogło na­
pisać do Kącika i powierzać mu swo­
je kłopoty i zmartwienia. Zawsze 
W am  chętnie na w szystkie pytania od­
pow iem y i w szystko dokładnie w ytłu­
maczymy.

Będzie nam dobrze razem. Nape- 
w no!

—  Sam nie dam rady temu robac* 
lw u  <— m ruczy p. Dzięcioł. — Trzeba 
sprowadzić moich braci -  lekarzy. I za­
czął w  um ówiony sposób stukać w  
d rzew o : stuk —  stuk —  stuk — stuk —* 
stuk —  stuk. Za chw ilę przyleciały in­
ne dzięcioły, obsiadły drzewko i za­
częło  się leczenie. Tłuste robaki szyb­
ko znikały w  gardziołkach panów  
dzięciołów .

Pam iętajcie zatem, że w  każdym  
niedzielnym  numerze „Siedmiu Gro­
szy" jest od dziś W asz Kącik.

bem puk, puk, puk, a wiatr rozsiew a  
echo na w szystk ie strony lasu. L ecz ,p. 
doktór pracuje niezmordowanie, pod­
w aża dziobem korę z  drzewa, odrywa  
ją i odkrywa przyczynę choroby 
drzewka. B y ły  to robaki, które toczy ły  
drzewo, zjadały je i spijały jego soki, 
obgryzały i podw ażały korzenie.

S taś i Zosia za nic nie chciały  chodzić 
wcześnie spać.

R azu jednego d o d a ;  chcąc je zachęcić, 
—  B ę d z ie m y  tu  m ieli p r a c y  je sz c z e  Pow iada:

na kilka dni — informuje sw ych  braci 
p. doktór — ale drzewo jest uratowane 
i  będzie zdrow o rosło.

P o  kilku dniaoh wiatr - figlarz zaj­
rzał do chorego dnlawa, i ledw o je po­
znał. Stało silne, smukłe i w eso ło  sze­
leściło zielonemi gałązkami. Delikatnie 
musnął wiatr gałęzie drzewa, a ono 
jakby w  podzięce lekko zaszemrało  
listkam i

— Bierzcie dzieci, p rzykład  ze m nie: 
ja chodzę spać z kuram i!

— A jak ciocia w łazi n a '• g rzędę?  — 
pyta S taś—

Jak co roku odbędzie się dzisiaj w  
Katowicach „Św ięto Dzieci" zorgani­
zow ane m. in. przy współudziale R e­
dakcji „Siedmiu Groszy".

Św ięto Dzieci w  Katowicach rozpoczy­
na się już rano o godz. 9-tej — wyścigiem  
kolarskim .

Do w yścigu tego zgłosiło się dużo 
dzieci nietylko z Katowic, ale naw et 
z Tarnow skich Gór, Rybnika, Pszczyny . 
Jak  już donosiliśmy, w yścig  odbędzie się 
w  grupach, zależnie od rodzaju row eru  i 
w ieku zaw odników . Zbiórka na Placu 
Przed gm achem  W ojew ództw a Śląskiego, 
skąd w yruszają  zaw odnicy na  tra sę  bie­
gu, k tó ra  znajduje się na drodze z K arbo­
w y  do M uahowca i zpow rotem . Zależnie 
od w ieku zaw odnika i rodzaju row eru, 
tra sa  w ynosi 1.000 m., 2.000 m. i 3.000 m.

Popołudniu o  godz. 14-tęj rozpoczynają 
się zaw ody dziecięce w edług ogłoszonego

program u m inutowego. Podobnie jak  w  
latach ubiegłych, k ierow nictw o im prez 
sportow ych leży  w  rękach pp. d y r. U l r a a '  
n o w e j  i red. N o  g a  j a. W iem y z lat 
ubiegłych, że  zaw ody odbyw ały  się ściśle 
w edług ogłoszonego program u m inutow e­
go i  na  nikogo nie czekano. I w  roku bież. 
ci, k tó rzy  się spóźnią, do zaw odów  nie zo­
staną dopuszczeni. Pozatem  uw ażać nale­
ży, b y  dzieci ustaw ione zostały  w  odpo­
wiednich grupach, ażeby  nie zosta ły  po­
krzyw dzone.

P o  zawodach, k tóre odbędą się na uli­
cach naokoło gmachu W ojew ództw a Ślą­
skiego, odbędzie się pochód. Czoło pocho­
du ustaw i się na ulicy Jagiellońskiej obok 
Szkoły Pow szechnej, Pochód prow adzić 
będzie ul. Jagiellońską, p rzez P lac  M iarki, 
ul. Kościuszki do Paxku Kościuszki na łą­
kę ludową, (n)

Stoi panek w roli,

Każdy go się boi,
Bo on nie żartuję 

I kolcami kłuje.

•

Za  trafne rozwiązanie zagadki otrzy­
ma jedno z dzieci — drogą w y losow a­
nia — nagrodę w. postaci książeczki do 
czytania.

Rozwiązanie zagadki należy przy’ 
sy łać do piątku każdego tygodnia, do  
redakcji „Siedem Groszy" w  Katowi­
cach, ul. Sobieskiego nr. 11.
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P R ZY G O D Y  M Ł E & O
Wipadł na m ałe w ątłe  ! mizerne drzew­
ko, co  to stało samotne na uboczu i pęt* 
czął z niem sw yw olić  i w yczyniać sw o ­
je psie figle. Ale biedne drzewko za­
częło  trząść żałośnie listkami, skrzy­
pieć i jęczeć, i nie m ogąc już w ięcej 
w ytrzym ać sw aw oli wiatru - figlarza 
zaczęło w ołać długo i żałośnie: b-o-l-i, 
b—o— o— 1—i. W iatr usłysza ł ten jęk. 
B —o— o—1— i , ------ b—o—o—1—i —  po­
wtórzył. U leciał z drzewa, podchw ycił 
echo jęku i poniósł je w  las, i uderzył 
niem o stary zm urszały jawor, w  któ­
rym  m ieszkał leśny doktór, pan dzię­
cioł.

Pan dzięcioł miał bardzo ładne 1 
w ygodne gniazdko, w ybite w  dużym  
sęku. Siedział sobie w łaśnie po sm acz­
nym  obiedzie i czyta ł ulubioną gazetkę, 
„Nowinki leśne", gd y  wiatr wpadł na 
niego z impetem.

—  Cóż nowego, panie w ietrze, s ły ­
chać? -.Cóż pana do mnie sprowadza 
— pyta p. Dzięcioł.

—- W szystko w  porządku, panie dok­
torze, tylko jedno młode drzewko ma­
m y, chore i koniecznie potrzebuje ono 
pańskiej opieki.

—  Zaraz lecim y — rzecze pan D zię­
cioł.

Popraw ił swoją czerw oną czapecz­
kę, obciągnął białą z czarnem kamizel­
kę, w ygładził pom ięty nieco ciem no­
zielony fraczek, rozwinął skrzydła i 
frrrr... poleciał za wiatrem.

P rzy b y w szy  na miejsce, zaczął ba­
dać chore drzewko. Opukuje je dzio-

— Stasiu! — m ówi ojciec 
choć cię chętka zbierze, 
pamiętaj, byś nie siadł 
na moim row erze.

Ale nie uważa  
na to Staś - niecnota, 
taka w  nim jest wielka 
do figlów  ochota.

Nie trwało zbyt długo, 
Staś już z górki jedzie 
i dotychczas dobrze 
jazda mu się w iedzie.

Lecz jakże zbawienną 
była ojca rada, 
bo za chwilę Stasiu  

wprost na drzewo wpada.

Już leży  na ziemi 
row er i Staś m a ły . .  
Rower jest popsuty, 

a Staś — szczęściem cały.

Sprawiedliw ie teraz, 
mój ty  Stasiu drogi, 
bierzesz swoją porcję 

tam, skąd rosną n og i..

Miesięczna prenumerata „7 G R O S Z Y "  wynosi zł. 2,31
W kraju z przesyłką pocztową . . . .
Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym

2,31
2,41

KATOWICE 
Nr. 301.746

C E W N I K
o a i o s z E i

1 pole 35 x 67 mm. zL 15 
Ogt. drobne 20 gr. za słowo II
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